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Czwartek, 1 sierpnia 1878.

ZIENN1K POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie n«e 
mieckióm i w A ust ri 9 marek 15 fen., w B«I<r. W o 
szeea, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, F-ancy 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji: przedpłaty przyjmuj, 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związko 
pocztowego niemiecko*austryaekiego należących nrzęd 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entury 
za których pośrednictwem (zobatz niżej) można takt*

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn,

Rękoplsma
© nadsyłane Bedakcyi nie zwracają 1 : i niszczone b^la

Ajencys Dziennika Poznańskiego:
, hrsirie do Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Kaubourg Poiraonniere 83. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

- ^'Srankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein A Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Kxpedition. „Invalidends.uk“ Behren- 
oryb^^gl-Ännoneen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. —»W Wrocławiu Daube, Haasenstein A Vogler i Mosse. — W Plesse-

wie: L. Zboralski

)t ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża nabyć mogą pojedyncze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N.

po Z N A N, 31 lipea.

dzisiejsze w obszerniejszém przynoszą 
¿¡u przebieg rozpraw, jakie rozpoczęły się 
^ch angielskich w dniu 29 bm. a o któ- 

wspomnieliśmy pokrótce. Przedmiotem 
jak wiadomo, kwestya wschodnia a ra-

■ z jaką wystąpił w izbie niższćj margrabia 
filúnek cpozycyi, a więc przeciwnik poli- 

'fcaconsfielda. Polemikę, którą już dawno 
dzienniki, rozpoczął margrabia Hartington, 
,woją rezolucją. Rezolucya ta, wypowiada­
na gabiuetu brzmi, jak następuje: 
zadowoleniem dowiedziała się, że zawikłauia 

«áchodniéj usunięte zostały na kongresie ber- 
utycia broni i że kilka prowincyi w euro- 

Łrjyi udarowauo wolnością i samorządem, ale 
•»żeni, że pretensye Grecyi i greckich podda- 
j lepiéj nie zostały uwzględnione; że Anglia, 
na siebie gwarancyą za nietykalność tyćh 
Tureya posiada jeszcze w Azyi, niepotrzebnie 
na militarne zobowiązania; że daléj prze- 

gabintt angielski tak niejasno wypowiedziane 
ja względem zgromadzenia lepszéj administracyi 
ncji wielką składają na Anglią odpowiedzialność, 

że nic nie jest wiadomćm, w jaki sposób za- 
iż zaprowadzoną będzie lepsza administra- 

wi«izcie przejęto na siebie te zobowiązania i 
zialność bez wiedzy parlamentu.“ 

przód wykazywał margrabia, że Rosya w ze- 
j mnićj żądała, niż jćj dał kongres berliński, 

rząd nie skłonił wówczas Turcyi do zgodzenia 
żądania rosyjskie? Następnie ostrćj poddawał 
postępowanie Anglii względem Grecyi i od- 

arzuty lorda Beaconsfielda, jakoby opozycya 
stronniczych podburzała Greków. Ludy sło- 

¡e więcćj zyskały, ponieważ opierały się na Rosyi; 
gotowi Grecy więcćj słuchać Rosyi niż Anglii, 

'ustanawiał się Hartington nad angielsko-turecką 
ą i nazwał ją nadwerężeniem międzynarodo- 

«bowiązań. Jakich interesów angielskich strzeże 
? Droga do Indyi nie prowadzi przez Azyą 

droga ta jest w Persyi. Powaga Anglii w Indyack 
¡skala przez to, że rozwinęło wielkie siły. Lord 
¡cid chciał wywrzeć wielki wpływ na umysły lu- 
lyjskiéj, ale zapomniał przy tém, że rękojmie 

'stowięzują na wieczne czasy. Lord Beaconsfield 
i się z tego, iż nakazał Rosyi nie posuwać się da- 

' e rząd musi wprzódy udowodnić, że koniecznością, 
Izielt iBTOe(( angielsko-turecką konwencyą. Przez tę 
M Bcyą przyspieszyła Anglia starcie z Rosyą o 100 
_ u własną szkodę zbliżyła się do Rosyi o jakie 1000 
|k walając się o taką samą przestrzeń tak od morskich 
7 • Hakowych swoich źródeł pomocniczych. Nie jestże 
lL?* wa polityka? Uwagi lorda Beaconsfielda zro- 
in,lfl I» dniu 28 bm. nazywa Hartington obrazą królo- 

M rady, izby niższćj i całego kraju i zapytuję 
ri fedo iosłość ma gwaraneya, którą na siebie przejęto 

Hwarcie konwencyi. Jeżeli zabezpieczyć ma przed na- 
'il ’Mi to wtedy tylko będzie miała znaczenie, jeżeli 
koniil f’^yee zagranicznej połączy się z Turcyą. 
dota ? “kończył oświadczeniem, że wniósł rezolucyą 

korró V^aza,,’a charakteru i doniosłości przejętych 
n jj W jako też odkrycia niebezpieczeństwa, ażeby

1 opuścić stanowisko, którego nie nakazywał ani 
— l*ni obowiązek Anglii. Po mowie tćj wniósł 
k3f ir 1 P°Prawke, w której żądał wysłania do

dziękczynnego adresu za przystąpienie do kon- 
rZtJ bronił tak rządu jak lorda Beacons-

2 przebiegu dalszćj dyskusyi zabrał także głos
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podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Bourke w obronie gabinetu, podnosząc mianowicie, że 
Anglia nigdy większego nie wywierała .wpływu jak na 
kongresie berlińskim i że traktat berliński znacznie 
zmodyfikował traktat w San Stefano na korzyść Turcyi 
i Anglii, W końcu jeszcze rozwodził się nad zasługami 
hr. Szuwałowa, który wielce się przyczynił do zawarcia 
pokoju.

Równocześnie prawie toczyły się także obrady w 
wyższćj izbie, gdzie lord Straiheden zwrócił uwagę 
na protokuły kongresu i angielsko - turecką konwen­
cyą. Lord Granville jest tego zdania, że nie potrze­
bną jest rzeczą występować z rezolucyą przeciwko rzą­
dowi, który za sobą ma większość, ale mimo to ostro 
krytykował przemówienie Beaconsfielda za to, że w 
dniu 27 b. ni. z osobistemi wystąpił zaczepkami prze­
ciwko Gladstonowi. Lord Beaconsfield tłumaczył się 
tćm, że ciągle był wystawiony na zaczepki Gladstona, 
który nie przestawał ganić rządu i angielsko-tureckićj 
konwencyi. W końcu wezwał opozycyą, ażeby, nie wda­
jąc się w drobnostkową krytykę postępowania rządu, 
wystąpiła raczćj z formalnym przeciwko niemu wnio­
skiem. Przemawiał jeszcze lord Salisbury, podnosząc, 
że nie ma powodu do obawy, ażeby mogła być przedłu­
żoną okupacya rosyjska, ponieważ w tym względzie i 
Austrya bardzo jest interesowaną a Rosya uroczyste dała 
zapewnienie, że wykona traktat berliński.

Otóż dotychczasowy przebieg obrad w parlamencie 
angielskim, które niewątpliwie kilka dni jeszcze potrwa­
ją. Skończą się, jak przewidzieć można, zwycięztwem 
lorda Beaconsfielda, wszakże niejedną już odkryły ujemną 
stronę angielsko-tureckićj konwencyi, która obok nieza­
przeczonych korzyści nie usuwa jednakowoż ale zbliża na­
wet chwilę, w którćj Anglia i Rosya staną do śmiertel- 
nćj ze sobą walki.

Polit. Corresponded odbiera wiadomość 
z Carogrodu pod dniem wczorajszym, wedle którćj toczą 
się układy między Portą a panem Layardem co do prze­
prowadzenia niektórych postanowień angielsko-tureckićj 
konwencyi. Sułtan domaga się podobno tego, ażeby bez 
jego poprzedniego zezwolenia nie wprowadzano żadnych 
reform w azyatyckićj Turcyi.

Z Bukaresztu donoszą, że Rosyanie robią przygoto­
wania do zajęcia Besarabii zaraz po ratyfikacyi traktatu 
berlińskiego.

Dalćj odbiera Polit. Correspondenz nastę­
pujące doniesienie z Serajewa:

Tureckiemu agitatorowi Hodschi Loja, który, przed 
dwoma już tygodniami wywołał rozruchy, w skutek 
których odwołany został tamtejszy komendant wojskowy, 
powiodło się wywołać powstanie tureckićj ludności prze­
ciw tureckićj władzy. Powstańcy posiadają broń i dopu­
szczają się rozmaitych gwałtów. Z tego tćż powodu z 
niecierpliwością oczekują spokojniejsi Turcy zajęcia sto­
licy Bośnii przez wojska austryackie.

Wiadomości urzędowe
Staatsanzeiger ogłasza obwieszczenie ministra skarbu 

z dnia 24 lipca rb., podające do wiadomości publicznej, że urząd 
podatku spadkowego (Erbschafts’steueramt) w Bydgoszczy z 
dniem 1 października rb. do Poznania przeniesionym zostanie 
i że od czasu tego istniejący już w Poznaniu urząd podatku 
spadkowego nazywać się będzie:

„Urząd podatku spadkowego 1,“ 
a przenieść się do Poznania mający, dotąd w Bydgoszczy istniejący: 

„Urząd podatku spadkowego 11.“

------  ----------- -«tNSttH»-----------------------------

lowoDfleiiEye Dziennika Poznańskieso.

umączoną z rosyjskiego)

(Giąg dalszy. Zobacz nr. 173.)
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®°ja nie cierpiała starszćj córki Charłowa; 

it’SjJ'P^sza^kiem.“ W rzeczy samćj Anna Mar- 
llKt •te/0 rza^ko u nas się pokazywała, ażeby 
lei W 7i“Szanowaaie, i w jćj obecności było jćj po- 

|ftaia . m ’ ostróżnćm, jakkolwiek dobroci jćj 
ń».F' * dzip26 ,zosta^a wychowaną na pensyi, że dostała 

ki tilr\. ubu tysiąc rubli papierowych jako tćż 
’'SZ'TÍ áredn cokolwiek przechodzony.

’ porusz -° Wzros*;u> n‘eco pr/.yszęzupła, bardzo 
1 uuiach, z gęstemi, brunatnemi włosami,n-7 O ’-^na t ’ z gęstemi, brunatnemi włosami,

7/ dżiwn arzyczką, z którą oczy jćj modre, małe 
i f ProsJ tworzyty kontrast. Nos miała piękny, 

ejcietp^’ nsta cokolwiek cienkie były również 
|C»1 'Ssiaj sSnL POlJkródek śpiczasty. Kto na nią spoj- 
z'ert'^ tóoaję m?e. Pomyśleć: mądra ale złośliwa 1 
• fr'" ^atni fó c°ś ujmującego w sobie. Nawet z cie- 
iii« -*0 jéj do tFe tatarka po obliczu jćj były za- 

k'ecała. nvarzy ’ Pokosiły one bardzo uczucia, 
.ukrywszy ręce pod chustką na szyi,•-*ała

s'ediiai SIS ukradkiem, oglądając od stóp do 
lp° u-®’ ona stała). Słaby, złośliwy uśmiech 

;'!?.v Ustach i licach i rozszerzał się aż na 
v Zft„nc?U-. «Ach, ty rozpieszczone dziecko 
llifk odptp, uśmiech ten mówić. Za każdą 

anęła, podnosiły się z lekka jćj no­

zdrza — co było cokolwiek dziwnćm. A pomimo to 
powiedziałem sobie, że gdyby Anna Marcinówna miała 
mię pokochać albo mi choć jeden tylko pocałunek dać 
zechciała, podskoczyłbym z radości aż pod sufit. Wie­
działem, że była bardzo surową i pretensjonalną i że 
żony i córki chłopów bały jćj się jak ognia — lecz cóż 
to mogło znaczyć! Anna Marcinówna obudziła we mnie 
nieświadomie fantazyą.... Zresztą miałem wówczas do- 
pićro piętnaście lat — a w takim wieku!...

Marcin Piotrowicz poruszył się znowu.
— Anno! — zawołał — zabrząkaj nam cokolwiek 

na fortepianie. Młodzieńcy lubią to.
Obejrzałem się; w rogu pokoju stała w rzeczy sa­

mćj jakaś posępna skrzynia, wyglądająca jak rodzaj 
klawikordu.

— Bardzo chętnie, ojcze — odpowiedziała Anna, 
i Lecz cóż mu mam zagrać? To, co ja umiem, mało go

będzie interesowało.
— Po cóżeś była na pensyi?
— Zapomniałam znowu wszystko... a potćm stru­

ny popękały. . .
Głos jćj był bardzo przyjemny, dźwięczny i niejako 

żałosny ... podobny do ptaków drapieżnych.
— A zatćm — rzekł Marcin Piotrowicz, i zaczął 

się namyślać.... Zatćm ... — zaczął mówić dalćj — 
miałbyś pan może ochotę obejrzeć sobie stodołę? Wo- 
łodka będzie panu towarzyszył.... „Hćj. Wołodka“ — 
zawołał na zięcia swego, którzy ciągle jeszcze po pod­
wórzu z mym koniem spacerował — zaprowadź tego 
pana do stodoły... i pokaz mu w ogóle całe moje go­
spodarstwo, bo ja muszę teraz cokolwiek podrzymać. 
No, do szczęśliwego zobaczenia!

Wyszedł a ja za nim. Anna Marcinówna zaczęła 
natychmiast szybko i jakby ze złością sprzątać ze stołu. 
Na progu odwróciłem się i oddałem jćj nizki ukłon. 
Udała, że tego nie spostrzegła i zadowoliła się tćm, że 
się znowu zaśmiała — a śmiech jćj był teraz jeszcze 
złośliwszym niż wprzód.

Wziąłem od zięcia Charłowa konia i odprowadziłem 
go za cugle. Poszliśmy razem do stodoły, lecz że w nićj

Warszawa, 29 lipca.
(Polskie głosy do kongresu doszły do naszćj wisdomośoi i ko­
respondent w imieniu Warszawy składa podziękę ich autorom. 
Pogłoski ztąd powstałe. — Projekt reformy sądowej. — Po­
grzeb Wielopolskiego. — Zjazd leśników i kwestya służebno­
ści leśnych przed forum nauki. — Szczegóły o podatku do­
chodowym. — Nieco o tramwajach warszawskich. — Doroszyński 
wśród teatrów ogródkowych znowuż górą. — „Śpiew łabędzi“ 

Bilsego.)
(a) Obowiązek wdzięczności dla zacnych rodaków 

naszych za Kordonem, którzy nie zapomnieli o solidar­
ności „jednćj matki syuów“ i nie tylko złożyli berliń­
skiemu kongresowi wyczerpujące przedstawienie naszego 
obecnego położeuia, dotykalnego zaparcia się w czynie za­
sad, głoszonych przez zaborczy rząd rosyjski dla upo­
zorowania ostatnich rozboi w Turcyi, lecz i uroczyście 
zaprotestowali przeciw ubijaniu milczeniem sprawy 
polskiej, nakazuje mi rozpocząć korespondencj ą moją od 
wyrażenia im szczerój podzięki nie tylko od siebie, lecz 
od.nas wszystkich, którym rząd rosyjski, dusząc nas, 
zakneblował usta, aby prawda o jego czynach do wiado­
mości cywilizowanćj Europy nie dochodziła.

Wszystkie te dokumenta doszły nas przez wasz 
Dziennik, który z rąk do rąk obiegał, a zrobiły 
ogólnie jak najlepsze wrażenie i wywołały ogólny poklask.

Ministerstwo „ciemnoty narodowćj,“ t. j. cenzura 
nasza tak szczelnie usuwa nam z przed widoku nie tyl­
ko ustępy w pismach zagranicznych o naszym kraju, ale 
i wszystkie prawie pisma poważniejsze, iż nie wiadomo 
nam, jakie wrażenie memoranda i protest zrobiły w 
opinii uczciwszćj prasy europęjskićj. Może tćż skutki 
rozgłoszenia ich wywrą wpływ jaki na opamiętanie się 
rządu rosyjskiego w przyszłości.

Do rosnących tu z podobnych przypuszczeń pogło­
sek zaliczyć zapewne wypada po mieście szerzoną w u- 
bieglym tygodniu wieść, że w miejsce prezesa izby- sądo- 
wćj i jak dziś naczelnika całego sądownictwa krajowego 
Gerharda ma być zamianowany ten sam Małkowski, 
któremu jako dyrektorowi komisyi sprawiedliwości przed 
A/oma laty przypadło w udziale pogrzebać uczciwą na­
szą dawniejszą procedurę sądową a wprowadzić obecny 
bezład rosyjski w wymiarze sprawiedliwości w naszym 
kraju. Pogłoska ta zdaje się nie zasługiwać na wiarę.

Raz dotknąwszy kwestyi sądownictwa, zanotować tu 
muszę, że już przed kilku miesiącami z polecenia rosyj­
skiego ministra sprawiedliwości obradowała tu komisy a 
specyalna pod przewodnictwem prezesa tutejszego sądu 
okręgowego (Zakrewskiego, nb. głównego diejatiela re­
formy sądowćj przed dwoma laty importowanćj) nad po­
trzebami ulepszeń w organizmie wymiaru sprawiedliwości 
przez reformę zaprowadzonego i operat jćj złożony już 
został ministrowi. Aczkolwiek pewne tylko kwestye 
były brane pod rozwagę, ciekawiśmy jednakże, czy w 
tych przynajmnićj przedstawienia tćj komisyi uwzględnio­
ne zostaną. Obecny stan bowiem, gdzie każda sprawa 
lata całe na rozstrzygnięcie przez sądy wyższe czekać 
musi, jest nie do zniesienia nadal i zgubne dla stósun- 
ków krajowych skutki ściągnąć musi za sobą.

W początkach zeszłego tygodnia doszły do Warsza­
wy dopiero wiadomości o uroczystym pogrzebie zwłok śp. 
Aleksandra Wielopolskiego ,do grobów rodzinnych mar­
grabiów Myszkowskich w Młodzowacb. Ponieważ miejsce 
to bardzo oddalone od Warszawy, przeto nie wielu oso­
bom ztąd pozwoliło wziąć udział w obchodzie uroczy­
stym; tłumne natomiast, zebranie się szlachty okolicznćj 
dozwoliło synowi nieboszczyka stwierdzić fakt, „że obe­
cność jćj na tym obchodzie zaświadczyła, iż sprawiedli-

nic osobliwszego nie było a przewodnik mój we mnie, 
jako w chłopcu młodym, żadnćj pasyi do rólnictwa nie 
mógł przypuszczać, zatćm bardzo krótko bawiliśmy 
w stodole.

VIII.
Zięć Charłowa nie był dla mnie wcale nową znajo­

mością. Nazywał się Włodzimirz Wasylewicz Słotkin. 
Był sierotą, synem niższego urzędnika, który był ple­
nipotentem matki mojej. Matka kazała go kształcić. 
Oddała go najprzód do szkoły powiatowćj, potćm dostał 
się jako pisarek do biura zarządu dóbr, późnićj wzięto 
go do magazynu zboża, aż nakoniec ożenił się z córką 
Charłowa.

Matka nazywała go „berbeciem“ żydowskim i w isto­
cie przypominał swemi kędzierzawemi, ufryzowanemi 
włosami, czarnemi oczyma, które jak gotowane śliwki 
wiecznie były wilgotne, swym haczykowatym nosem, 
szerokiemi i czerwonemi ustami typ żydowski; miał tylko 
cerę białą i mógł zresztą mimo owych nie dostatków 
uchodzić za przystojnego chłopaka.

Był bardzo uniżonego charakteru — o ile własne 
jego interesa na tćm nie cierpiały. Wtedy tracił głowę 
natychmiast tak dalece, że mu łzy w oczach stawały. 
Był w stanie narzekać o jaką drobnostkę przez cały 
dzień; sto razy przypominał o danćm przyrzeczeniu; 
drżał z gniewu i jęczał z wściekłości, jeżeli nie zostało 
natychmiast spełnione. Lubił błąkać się z flintą po po­
lach, a jeżeli mu się kiedy udało porwać jakiego zająca 
lub kaczkę, chował ją z szczególniejszą satysfakcyą do 
swćj torby myśliwskićj. „Teraz, przyjacielu,“ zdawał 
się wtedy mówić, głaskając łagodnie swą zdobycz, „teraz 
trzepotaj się, teraz mi się nie wydrzesz 1 Teraz wchodzisz 
w moją służbę 1“

— Co za pięknego konika pan masz 1 — powiedział 
powolnym swym, szepczącym głosem, pomagając mi do 
wskoczenia na siodło. Takiego właśnie życzyłbym sobie. 
Lecz zkąd go wziąć 1 Tego szczęścia nigdy pewnie nie 
osiągnę. Gdybyś pan pomówił kiedy ze swą łaskawą 
panią matką i przypomniał jćj ...

wość jest niespożyta“ i że „nie należy nam czasów mie­
rzyć piędzią codziennej niecierpliwości.“

Pisałem wam już dawnićj, że za kilka tygodni na­
ukowe towarzystwo leśne petersburgskie zjazd tegoroczny 
leśników zamierza odbyć w naszćm mieście. Rozumie 
się, że gdyby panom uczonym zachciało sie na naszym 
bruku zastanowić się tylko nad kilku teoretycznemi kwe- 
styaiui z nauki leśuictwa, zjazd ten podobnie głucho i 
bez żadnego udziału publicznego z naszćj strouyby prze­
szedł, jak ostatni zjazd naturalistów rosyjskich przed 
dwoma laty; ale przez naszych leśników, którym w u- 
dziale przypadła organizacya tego zjazdu, na czele jego 
obrad postawioną została żywotna dla naszych właści­
cieli ziemskich kwestya serwitutów leśnych i ich szkodli­
wości dla rozwoju leśnictwa krajowego a ztąd przypu­
szczać wolno, że zjazd ten zainteresuje koła tutejsze 
także, choć cudem prawdziwym byłoby, gdyby uchwały 
uczonych zdołały przekonać rząd o niegodziwości posta­
nowień byłego komitetu oporządzającego, z takićin za­
żarciem przeprowadzanych do tćj pory przez szajkę naj­
lichszych intruzów z carstwa, tytuły komisarzy włościań­
skich noszącą.

O podatku dochodowym, którego projekt wygoto­
wany już został przez niedawno dymisyonowanego 
ministra skarbu Reuterna, do wiadomości publicznćj prze­
bijać zaczynają niektóre szczegóły. I tak przedewszyst- 
kićm to, że pociągnięci do niego będą wszyscy od trzystu 
rubli dochodu rocznego mający; dalćj, że stopa podatku 
ma być progresywną, nie jak u was, i wedle wysokości 
dochodu ma się wznosić od 1% aż do 10°/o. Rząd ro­
syjski więc tradycye rewolucyi francuzkićj urzeczywistnić 
zamierza i największym podatkiem okładać najbogat­
szych ; a jednak Czerkaski już p a d o c h ł, ale widać, że 
zdrowe ziarno przez niego zaszczepione nie tylko wśród 
spiskowców komunistyczno-rewolucyjnych, komisarzy wło­
ściańskich w Królestwie lecz i w sferach ministeryalnych 
płodny grunt znalazło. Ładne społeczeństwo i postępo­
we, nie ma co mówić i Ale co będzie dalćj?

Podczas gdy kwestya zaprowadzenia u nas sieci po 
europejsku urządzonych tramwayów, z wyraźną krzywdą 
miasta, w skutek jakichś nieznanych intryg od dwóch 
lat bez rozstrzygnięcia w Petersburgu w ministerstwie 
spoczywa, azyatycka kolćj konna warszawska dla prze­
wozu towarów z dworca wiedeńskiego na dworzec peters- 
burgski, jednocześnie z otwarciem ostatnićj drogi żelaznćj 
przez kilka głównych ulic miasta i przez most główny 
na Wiśle założona a dotąd w ruchu osobowym posługu­
jąca się wagonami do przedpotopowych zwierząt podo- 
bnemi, zdobyła się nareszcie na sprowadzenie aż z Ko­
penhagi dwóch eleganckich lekkich wagoników jedno­
konnych na wzór frankfurtskich zbudowanych. Ale po­
nieważ koniom jeść należycie nie daje, lekkie te i 
zgrabne wehikuły stępa kroczą i na śmiech więcćj 
aniżeli na pożytek miastu służą. A wszystkie w osta­
tnich czasach szerzone wiadomości o rozstrzygnięciu raz 
sieci tramwayów warszawskich na nieszczęście okazały 
się nieprawdziwemi i zapewne dopóki nie będziemy mieli 
rady miejskićj, położenie dzisiejsze się nie zmieni.

W pośród teatrów ogródkowych wasz Doroszyń­
ski znowu górą. Nie pomógł wiele lwowskićj trupie: 
„Szatan sprowadzony na ziemię,“ skoro tylko wasza 
trupa wystąpiła z przedstawieniem: „Moduiarki“ (czytaj 
Szwaczki warszawskićj), którą doskonale na warszawski 
krój przerobił Szober ze znanćj sztuki ludowćj niemie- 
ckićj: „Eine leichte Person.“ Od tygodnia ogródek przez 
waszą trupę zajmowany, przepełniony co dzień publi­
cznością, chociaż ani p. Doroszyński ani inni wasi naj­
lepsi artyści udziału w „Modniarce“ nie biorą, podczas 
gdy inne cierpią na riiedokrwistość. Szkoda prawdziwa 
tylko, że p. Doroszyńskiemu w roku bieżącym przypadło 
w udziale umieścić się w najbrudniejszym przybytku

— Czy przyobiecała panu?
— Ach, niestety, nie! Lecz myślę, że przy swćj 

niezwykłej wspaniałomyślności. . .
— Lecz czemuż nie udasz się pan do Marcina Pio­

trowicza ?
— Do Marcina Piotrowicza! — powtórzył Słotkin, 

przeciągając głos. Ach, miły Boże! W oczach jego nie 
ma najmniejszćj różnicy pomiędzy mną a nikczemnym 
kozakiem Maksymką, żadnćj różnicy. Uważa nas jak 
niewolników a za całą naszą pracę nie daje nam naj­
mniejszćj zapłaty.

— Rzeczywiście?
— Jak Boga kocham, mówię prawdę. Kiedy powie: 

Moje słowo jest święte 1 zdaje się, jakby mowę komu 
uciął. Można go prosić albo nie, to wszystko jedno. 
A potćm żona moja, Anna Marcinówna, nie jest tćż przez 
niego tak kochaną jak córka jego Eulampia.

— Ach, miły Boże, ojczulku! przerwał sobie sam 
nagle i załamał pełen rozpaczy ręce. Przypatrz się 
pan tylko! Jakiś złodzićj zerznął nam tam cale pół 
ósemki owsa — naszego owsa! xMa tu żyć jeszcze czło­
wiek! Zdaje się, jakby z Jeskowa, Bieskowa, Jeryna 
i Bielina — tak się zwały cztery w sąsiedztwie położone 
wsie — wszelka bojaźń Boża znikła! Ach, ach, co to 
będzie! Szkoda wynosi na pewno półtora — nie całe 
dwa ruble! •

I Z po za słów rozpaczliwych Słotkina słyszałem coś,
; jakby łkanie. Uderzyłem konia mego ostrogami i po- 
! galopowałem ku domowi.
i Skargi żałosne Słotkina dochodziły jeszcze do ucha 
j mego, kiedym nagle na zakręcie drogi spotkał Eulampią,
. drugą córkę Charłowa, która, jak siostra jćj powiedziała, 

na pole była wyszła, by nazbierać bławatków. Gruby 
i wieniec, z kwiatów tych uwity, spoczywał na jćj głowie, 
j Zamieniliśmy nierhe ukłony. Eulampia była nie mnićj 
! piękną jak jćj siostra, tylko zupełnie w innym rodzaju. 
' Była wysokiego wzrostu i silnćj budowy ciała, wszystko 

w nićj było wielkićm: tak ręce jak nogi, oraz głowa 
i śnieżnćj białości zęby, ale przedewszystkićm oczy, —■ 

j cokolwiek wypukłe, stęsknione, ciemno-niebieskie i jak
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Melpomeny warszawskim, gdzie ani powietrza ani wy­
gody uczęszczająca na jego przedstawienia lepsza publi­
czność znaleźć nie może.

Bilse, któremu w Dolinie tego lata, głównie dzięki 
fatalnćj pogodzie nie bardzo się powodziło, wczoraj wy­
śpiewał swój „śpiew łabędzi“ przy więcćj niż 2000 słu­
chaczów i dziś podobno opuścił już Warszawę.

Sprawa wschodnia.
Okupacya austryacka.

Podany przez nas wczoraj w telegraficznćm stre­
szczeniu rozkaz dzienny naczelnego wodza armii 
okupacyjnćj jen. Filipowicza, a który jest poniekąd uzu­
pełnieniem proklamacyi, wydanćj do „ludności Bośnii i 
Hercogowiny,“ brzmi dosłownie jak następuje:

Żołnierze! Wojna domowa w całśj swój przeraża- 
jącćj formie, walka rasowa i narodowa, jaka wrzała z 
całym fanatyzmem na naszych granicach, zmusiła setki 
tysięcy wychodźców do szukania przed okrutnćm prze­
śladowaniem schronienia na ziemi austryacko-węgierskićj.

Najjaśniejszy cesarz, nasz wódz najwyższy, nie chcąc 
oddać naszego terytoryum na pastwę anarchicznych agi- 
tacyi, ani nie mogąc cierpieć dłużćj zaburzeń w krajach 
sąsiednich, zagrażających naszemu spokojowi i bezpie­
czeństwu, postanowił zgodnie z wszystkiemi mocarstwami 
Europy i za przyzwoleniem Porty położyć stanowczo 
kres temu nieszczęsnemu stanowi a to przez obsadzenie 
Bośnii i Hercogowiny.

Wierni zasadom lojalności, która była od dawna 
wybitną cechą naszćj polityki — przekraczamy obecnie 
granice naszćj monarchii nie w chęci zdobyczy, lecz je­
dynie mając na względzie troskę o własne dobro.

Żołnierze! Zdanie nasze jasno się zarysowuje.
W ogłoszonćj równocześnie proklamacyi dano w spo­

sób uroczysty mieszkańcom Bośnii i Hercogowiny w za­
staw słowo, że będą uważani, skoro się zastósują lojal­
nie do moich rozporządzeń, za rzetelnych przyjaciół a 
prawa ich narodowości i religii, niemnićj obyczaje i zwy­
czaje zostaną uszanowane a własność i ognisko domowe 
znajdą we mnie prawdziwego obrońcę.

Wasze posłuszeństwo dla rozkazów naszego najwyż­
szego wodza, wasza wzorowa karność są dla mnie nie­
zawodną rękojmią dotrzymania danego w waszćm imie­
niu przyrzeczenia.

Spełniając włożoną na mnie misyą, nie ścierpię ża- 
dnćj wymówki i będę umiał złamać wszelki opór, z ja- 
kićjbądźby strony pochodził.

Żołnierze! Zadanie wasze szlachetne i wzniosłe, co 
do celów nie jest łatwćm.

Z powodu warunków, w jakich się kraje te znajdują, 
do których wejść macie, musicie przygotować się na u- 
ciążliwe marsze i na inne wszelkiego rodzaju niedogo­
dności i trudy.

Polegając jednak najzupełnićj na energii waszćj i 
wytrwałości, patrzę spokojnie w przyszłość, pewny, że 
nie ma dla was tak wielkićj przeszkody, jakićjbyście 
złamać nie mogli, i że wszystkie z łatwością pokonacie.

Jeszcze raz powtarzam wam, żołnierze! że nie pro­
wadzę was do zwycięztwa, łecz prowadzę do ciężkićj 
pracy w imię ludzkości i cywilizacyi.

Oby te wyrazy, których święte znaczenie tak często 
było nadużywanćm, nabrały pod skrzydłami dwugłowego 
orła większego blasku i prawdziwego swego znaczenia!

podp. Filipowicz, 
feldzeugmeister.

Dnia 27 lipca 1878.
Urzędowa Wiener Abendpost z d. 30 lipca 

opisuje w ten sposób wkroczenie austro-węgierskićj armii 
okupacyjnćj do Bośnie

„Wczoraj z rana (29 lipca) o godzinie 6 rozpoczęło 
się przewożenie wojsk na prawy brzeg Sawy. O godzi­
nie 6’/2 bezpośrednio po wylądowaniu bez żadnych prze­
szkód pierwszego oddziału strzelców, rozpoczęto budować 
most, o godzinie 9J/4 były już oba brzegi Sawy połą­
czone gotowym zupełnie mostem pontonowym. Bezzwło­
cznie tćż ruszyły w pochód przez most gros brygady 
górskićj i szósta dywizya piechoty. O godzinie 11 znaj­
dowała się cała brygada tworząca straż przednią wraz z 
bateryą górską, trenem i szwadronem huzarów na brze­
gu bośniackim. Zatknięto chorągiew cesarską i zainto­
nowano hymn narodowy. „Hoch“ i „elien“ okrzyki za- 
grzmiały z szeregów wojska; zapał i okrzyki „żiwio“ 
wydobywające się z piersi tysiącznego tłumu nadały ca­
łemu temu obrazowi cechę uroczystą.

Jeden z oficerów sztabu jeneralnego rozpoczął z 
władzami tureckiemi w Brodzie bośniackim rokowania 
względem załatwienia przez nie dalej czynności urzędo­
wych.

Gros XIII korpusu, tudzież rezerwy tego korpusu 
przybyły w ciągu popołudnia do Brodu i zaciągnęły tam

perły szklane wyglądające oczy. Była to piękna, posą­
gowa dziewica — nie na próżno była córką Charłowa. 
Gęstych blond splotów nie mogła oczywiście spuścić; 
była więc zmuszoną owinąć je sobie trzy razy naokoło 
czoła. Usta jćj były czarujące, czerwoności purpurowćj 
i świeże jak róża. Kiedy mówiła, podnosiła górną wargę 
w środku tak naiwno-niewinnie, jak to spostrzegamy 
u dzieci. Ale wzrok jćj wielkich ócz miał w sobie coś 
dzikiego, ba nawet ciemnego.

„Dziki bąk, krew kozacka!“ tak zwykł był nazy­
wać ją Marcin Piotrowicz. Zresztą ja obawiałem jćj się 
cokolwiek.... Ta kolosalna piękność przypominała mi 
za nadto jćj ojca.

Kiedym nieco od nićj odjechał, zaczęła śpiewać sy­
metrycznym, silnym, cokolwiek szorstkim głosem — byl 
to prawdziwy chłopski głos. Potćm nagle zamilkła. 
Obejrzałem się i spostrzegłem z wysokości pagórka, na 
który wjechałem, Eulampią obok zięcia Charłowa, sto­
jących przed polem, z którego owies zżęto. Mówił
i giestykulował ciągle jeszcze, ale ona zachowywała po­
gardliwy spokój. Słońce oświeciło jasno jćj wyniosłą 
postać i daleko pod jego promieniami błyszczał ciemno­
niebieski wieniec bławatków, który miała na głowie.

IX.
Jak mniemam, moi panowie, opowiedziałem wam już, 

że matka moja i dla drugićj córki Charłowa już męża 
przygotowywała. Był nim jeden z naszych najuboższych 
sąsiadów, pozasłużbowy major, imieniem Gawryło Fedu- 
licz Żytkow. Był to już człowiek w dojrzalszym wieku 
i, jak sam zapewniał, nie bez dumy; zresztą, jak zwykł 
był dodawać przy przedstawianiu się, „pocięty i złamany.“

Umiał zaledwie czytać i pisać a przytćm był bar­
dzo głupim; pomimo tego oddawał się po cichu nadziei, 
że pewnego pięknego dnia u matki mćj rządzcą dóbr 
zostanie, bo chwalił się, że ma na egzekutora wszystkie 
pożądane przymioty.

— W innym względzie nie chcę się przechwalać, ale 
zęby chłopom wybijać, tę sztukę znam gruntownie — 
mawiał, zgrzytając zębami. W wojsku nadarzała mi się

biwaki ; miały one przekroczyć dnia 30 lipca z rana 
Sawę i wyruszyć wprot do Derwentu.

Siódma dywizya piechoty dokonała wczoraj 29 lipca 
przekroczenia pod Starą Gradiską. Kaimakan z Berbir 
oświadczył austryackiemu komendantowi wojsk, że nie 
otrzymał instrukcyi, nie zamierza jednak stawić oporu. 
Wojska nasze obsadziły następnie bez napotkania oporu 
warownią turecką Berbir, poczem wśród odgłosu hymnu 
narodowego i w obecności arcvksięcia .Jana Salwatora 
zatknięto chorągiew cesarską. Załoga turecka opuściła 
dobrowolnie Berbir.“

Co się tyczy arcyknięcia Jana Salwatora to miano­
wanie go dowódcą jednćj brygady górskićj, narobiło w 
prasie zagranicznćj dość sensacyi, zwłaszcza, że już od 
dawna, jak pisze N a t. Z t g.,° ilekroć mowa była o au- 
stryackiej sekundo-geniturze w północno-zachodnich pro- 
wincyach tureckich, zawsze miano na oku tego pełnego 
werwy i zdolnego arcyksięcia. „Jest on najmłodszym 
bratem w. ks. toskańskiego, ma lat 26 i mimo swojćj 
młodości uchodzi za bardzo zdolnego oficera artyleryi, 
czego tćż dał dowód w swoich dwóch pismach, które 
swego czasu nie mało wrzawy narobiły. Wiadomo, że 
arcyksiążę w ówczas, folgując swemu żywemu usposo­
bieniu, zganił niemiecką politykę Austryi; odtąd jednak 
przerobił się więcćj na męża stanu, i wszyscy są pewni, 
że rolę swoją reprezentanta dynastyi Habsburgów wy­
bornie odegra. Widocznie ze względu na naczelnego 
wodza nie przydzielono arcyksięcia do głównćj kwatery, 
tylko mu odrębną komendę poruczono; co oczywiście 
nie przeszkodzi, że Bośniacy tak muzułmańscy jak r 
chrześciańscy będą uważali arcyksięcia za reprezentanta 
korony.“

Niepodobna stwierdzić na razie o ile wiarogodnemi 
są liczne raporta konsulów austryackich w Bośnii, skwa­
pliwie przez półurzędowe dzienniki wiedeńskie ogłaszane, 
a usiłujące przekonać, jakoby ludność Bośnii wszelkich 
wyznać, gotowała się do przyjęcia otwartemi rękoma 
armii austryackićj. Zaprzeczają temu wskazówki ze 
źródeł postronnych, zaznaczające ciągłe wzmaganie się 
agitacyi serbskiej, oraz fakt częstych napadów ludności 
tureckićj na włości chrześciańskie. Pewnćm jest to tyl­
ko, że Porta ani wojsk swoich nie cofnęła z kraju, ani 
tćż nie wezwała ludności do przyjmowania Austryaków 
jako przyjaciół. Donoszono przed kilku dniami, jakoby 
Turcy koncentrowali się w blizkości Klęku, celem od­
płynięcia do Albanii, temu atoli zaprzecza wiadomość, 
stósownie do którćj Austryacy zamknęli port kiecki, za­
łożywszy torpedy u jego wyjścia. W ogóle jak poprze­
dnio tak i dziś, przeważa w sferach dobrze powiadomio­
nych przekonanie, że okupacya Bośnii i Hercogowiny 
nie pójdzie tak gładko jak się tego -w Wiedniu spo­
dziewają.

Lloyd peszteński objaśniając powody zało­
żenia torpedów w porcie kleckim, oświadcza, że środek ten 
użytym został dla zabezpieczenia tyłów armii, mającćj 
działać w Hercogowinie od niespodziewanego napadu z 
zachodnich wybrzeży Adryatyku. A zatćm zaciągi ocho­
tników we Włoszech, zaczynają widać nabierać większego 
znaczenia.

NIEMCY.

# Berlin, 30 lipca. W sam dzień wyborów je­
szcze upomina National Ztg. swych czytelników, 
aby oddali głosy swe tylko na liberalnych kandydatów. 
Organ ten narodowo-liberalny występuje przytćm zośka 
rżeniem przeciw rządowi w tych słowach: „Rząd przez 
wystąpienie swe przeciw liberalnym stronnictwom za­
szkodził zuacznie narodowemu rozwojowi cesarstwa. — 
Rozkiełznanie wszelkich anarchicznych żywiołów, zamące­
nie narodowćj myśli przez wysuwanie naprzód interesów 
partykularnych, które wywołują tylko wszystkie złe na­
miętności, są niebezpiecznemi objawami, których skutki 
dadzą się uczuć przez dłuższy czas jeszcze po agitacyi 
wyborczćj i których ponure cienie otaczać będą dalszy 
rozwój instytucyi cesarstwa. Rząd zachowawczy praco­
wał dotąd z liberalizmem jako najpewniejszym reprezen­
tantem narodowćj myśli, wspólnie nad dalszą budową i 
wewnętrznćm umocnieniem cesarstwa. Skoro tylko łą­
czność ta zaczyna się nieco rozwalniać, partykularyzm 
zaczyna się ruszać wszędzie i wszystkie nieprzyjazne du­
chy trzymane na uwięzi silnym tym związkiem zaczy­
nają podnosić głowy i czychają na łup. Czyż cesarstwo 
tak silnie jest już zbudowanćm we wszystkich swych 
częściach, że niwelujące wpływy nic mu już szkodzić nie 
mogą? Czyż wspólne instytucye tak się już wżyły, że 
wszyscy pragną ich utrzymania? Czyż w rzeczy samćj 
skończyliśmy już całkowitą wewnętrzną budowę cesar­
stwa, czy tćż znajdują się w tćj budowie jeszcze pewne 
braki, których wypełnienie wymaga jeszcze długićj i mo- 
zolnćj wspólnćj pracy? Jeżeli zaś przyznać musimy, że 
narodowa budowa nie jest jeszcze wykończoną zupełnie,

często sposobność robienia w tym względzie gruntownych 
studyi.

Gdyby Żytkow był cokolwiek mnićj głupim, byłby 
pojął, że nie miał najmniejszych widoków zostania u mćj 
matki rządzcą, bo musiałby wprzód wykurzyć obecnego 
rządcę niejakiego Kwiecińskiego, bardzo energicznego 
i zdatnego Polaka, do którego matka moja miała naj­
zupełniejsze zaufanie.

Żytkow miał podługowatą twarz końską. Porosły 
był cały źółtojasnemi włosami, nawet na twarzy aż pod 
same oczy. Przy ostrym mrozie pokrytą była twarz ta 
małemi kropelkami potu, jak rosą. Jeśli widział moją 
matkę zbliżającą się, przybierał natychmiast pozycyą 
taką, jak żołnierz przed oficerem; głowa zaczęła mu 
drzeć z gorliwości służalczćj; olbrzymie łapy trzęsły się 
aż do bioder a cała postać zdawała się mówić: „Rozka­
zuj a letę!“

Matka nie robiła sobie jednak żadnych iluzyi co do 
zdolności tego człowieka; to jednak nie przeszkadzało 
jćj pracować nad połączeniem go z Eulampią.

— Ale czy ty będziesz umiał nią kierować, ojczul­
ku? — zapytała go raz matka.

Żytkow uśmiechnął się zadowolony.
— Proszę pani, Natalio Mikołajewno! Utrzymywa­

łem całą kompanią w porządku; maszerowała jak po 
sznurku. A kobietą pokierować — czyż to warto mowy?

— Pomiędzy kompanią rekrutów a młodą dziewczy­
ną szlacheckiego pochodzenia jest wielka różnica, odparła 
matka z nieukontentowaną miną.

— Pozwól pani, Natalio Mikołajewno! odezwał się 
raz jeszcze Żytkow. To wszystko bardzo dobrze rozu­
miemy, bo my znamy się także na delikatności. Szla­
checka panienka jest delikatnćm stworzeniem i basta!

— No, kończyła matka rozmowę, Eulampia musi 
się postarać, by nie dostała się pod krótkie cugle.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

że konieczną jest rzeczą usuwać wszystko to, co mogło­
by przeszkadzać lub opóźniać wykończenie tćj budowy, 
jakżeż niebezpiecznym jest eksperyment rządu, który swą 
długoletnią łączność z doświadczonymi i wiernymi zrywa 
sprzymierzeńcami?“ National Ztg. wyraża w końcu 
jednakże nadzieję, że rząd, zastanowiwszy się dokładnie 
nad obecnćm położeniem, zwróci się znowu do liberal- 
r.ero stronnictwa, które zajmując chwilowo tylko obron­
ne stanowisko, nie odmówi mu swego poparcia przy 
przeprowadzaniu wielkich zadań cesarstwa.

Policya berlińska skonfiskowała trzy odezwy wy­
borcze stronniewa narodowo-liberalnego zredagowane w 
bardzo umiarkowanym tonie z powodu wykroczenia prze­
ciw § 6 prawa prasowego, wedle którego na każdym 
druku kolportowanym publicznie zamieszczone być po­
winny nazwiska drukarza i nakładcy. Na odezwach 
stronnictwa narodowo-liberalnego brakło nazwiska na­
kładcy i dla tego nastąpiła kofiskata. Dzienniki libe­
ralne, ogłaszając powyższą wiadomość, dodają, że na 
odezwach innych stronnictw również nie zawsze były wy­
drukowane nazwiska nakładców, a mimo to uszły bez­
karnie. Widoczna więc ztąd, że władze mają głównie 
na oku stronnictwo narodowo-liberalne, któremu rząd 
wypowiedział wojnę. Stronnictwo tćż narodowo-liberalne 
spamięta sobie to wyjątkowe postępowanie i zrobi z niego 
w swym czasie użytek.

Rząd bawarski w szczególny sposób interpretował tą 
rażą odnośny paragraf regulaminu wyborczego. Jak bo­
wiem donoszą z Kissingen do Vossische Ztg. kazał 
poumieszczać w listę wyborców wszystkich gości kąpiel- 
nych, bawiących tam od 22 bm. Zapisanie gości do listy 
wyborców miało nastąpić dla tego powodu, aby bawiące­
mu w Kissingen ks. Bismarckowi dać możność do wy­
konania swego prawa wyborczego. Ciekawość, jak na 
tę sprawę zapatrywać się będzie parlament.

Juk wszystkie dzienniki dzisiejsze berlińskie dono­
szą, udział w) borców berlińskich w wyborach był tą rażą 
nader żywy.

Nobiling zajmuje dotąd, wedle Vossische Ztg., 
ciągle jednę i tę samą celę więzienną i zatrudnia się 
gorliwie czytaniem, bo pracy ręcznćj imać się nie może, 
gdyż ma ręce związane. W niedzielę zaprowadzono go 
znowu do kaplicy więziennćj. Stan jego zdrowia pole­
psza się codzienie, ale o dalszych przesłuchach nie ma 
jeszcze mowy.

Rozkazem dziennym zakazano wszystkim żołnierzom 
i podoficerom załogi berlińskićj uczęszczać do 39 lokalów 
berlińskich, w których przebywać zwykli socyaliści. 
Celem przekonania się, czy wojskowi nie przekraczają 
wydanego zakazu, posyłane będą do pomienionych lokali 
patrole wojskowe.

F R A N C Y A.
ii Paryż, 29 lipca. Minister spraw wewnętrznych 

p. de Marcćre, który w tych dniach był obecnym przy 
odsłonięciu pomnika Pawła Ludwika Couriera w Veretz 
i znakomitą przy tćj sposobności na cześć jego powie­
dział mowę, tak znaczne już w personale administracyj­
nym zaprowadził zmiany, że wedle obliczenia Moni­
tora, który z powodu tego bardzo nań rozgniewany, 
z prefektów, ustanowionych przez gabinet z 16 maja, 
już tylko jeden w czynnćj jest służbie, z 86 sekretarzy 
zaś jeneralnych już tylko pięciu czy sześciu a z 275 pod- 
prefektów mnićj więcćj 30 jest w urzędzie. Minister 
sprawiedliwości p. Dufaure, choć zmian takich w perso­
nale podwładnych sobie urzędników nie zaprowadził i 
zaprowadzić nie może, stara się wszakże wpływać na 
nich, aby stósunek ich do ludności zrobić mnićj nieprzy­
chylnym. W tym celu zamierza wydać okólnik, który 
już w przyszłym ma się tygodniu ukazać w dzienniku 
urzędowym a który zajmować się będzie nie tylko sto­
sunkami żandarmeryi do władz cywilnych i zarządów 
gminnych, lecz i stosunkami osób sądowych i rozmaitych 
władz i agentów władzy publicznej do bezpośrednich 
reprezentantów rządu i rozmaitych wybieralnych korpo- 
racyi.

Dzisiejszego rana odbyła się w kościele św. Pawła 
msza św. za poległych w walkach lipcowych r. 1830. 
Po nićj złożyło stowarzyszenie udekorowanych z rewo- 
lucyi lipcowćj wieniec pod posągiem na placu Bastyli.

Jak Temps donosi, nie udał się zamiar wskrze­
szenia „unii konserwatywnćj,“ ponieważ rojaliści nie 
chcieli połączyć się z bonapartystami.

Dziennik urzędowy ogłasza nominacyą jenerała bry­
gady barona Naques na szefa gabinetu ministra wojny 
w miejsce pułkowuika Corbin. Minister robót publicz­
nych p. Freycinet, który w ostatnich czasach był chory, 
objął znowu zarząd swego ministerstwa.

Z Valenciennes dochodzą dziś zadowalniające wia­
domości. Położenie polepszyło się tam znacznie a ukoń­
czenia bezrobocia można oczekiwać niebawem. W De- 
uais rozpoczęli znowu górnicy prace swoje w skutek po­
średnictwa republikańskiego deputowanego p. Girard; 
w St. Etienne otworzono znowu fabryki, wszyscy robo­
tnicy i wszystkie robotnice z wyjątkiem 200 powrócili 
tam znów do roboty, farbierze tylko jeszcze świętują.

Na czwartćm posiedzeniu kongresu międzynarodo­
wego dla ulepszenia środków transportowych poruszono 
ważną dla zagranicznego handlu kwestyą: wydanie mię­
dzynarodowego prawa, regulującego w jednaki sposób 
transport na kolejach. Myśl to nowa, która była nie 
dawno przedmiotem gruntowćj dyskusyi na konferencyi, 
odbytćj w Bern przez delegatów rozmaitych rządów a 
ma zapobiedz niedogodnościom, wynikającym ztąd, że 
towary, przechodzące przez rozmaite kraje, ulegają tyluż 
rozmaitym prawom. Podnoszono przytćm mianowicie 
równość praw na przypadek, gdyby paczki zaginęły lub 
uszkodzone zostały. Dla zapobieżenia tym niedogodno­
ściom zawierały dotąd towarzystwa kolejowe umowy pry­
watne. Obecnie chodzi więc o to, aby umowy te zrobić 
ogólnemi i obowiązkowemi, aby równocześnie dojść do 
tego, aby towary za jednym listem frachtowym mogły 
na wszystkich kolejach być transportowane, nie ulegając 
różnym przepisom prawodawstwa handlowego. Kongres, 
nie przyjąwszy w zupełności uchwał berneńskich, zgodził 
się na szereg przepisów, które wziął z takowych po nie­
jakich zmianach. Najważniejsze z nich żądają, aby po­
dróżni lub paczki bezpośredniego transportu mogły na 
sieci państw, które umowę zawarły, za jedńćm świade­
ctwem lub listem frachtowym na najmnićj,' kosztownćj 
drodze być transportowane, i aby odsyłający lub odbie­
rający jedynie miał prawo dysponowania nad towarem, 
w drodze się znajdującym, — Na piątćm posiedzeniu 
iongresu zajmowano się żeąlugą na rzekach i kanałach. 
W tym przedmiocie objawiano rozmaite życzenia, jak 
np. aby zaopatrzenie kanałów w wodę zawsze było za­
pewnione a tćm samem zapobieżono ustaniu żeglugi z 
jowodu braku wody, i to przez założenie zapasów wody, 
któreby równocześnie służyły rólnictwu i żegludze. Pro­
ponowano wybudowanie kanału pomiędzy Frossay a pro­
jektowanym przez państwo kanałem z Saony do Marny, 
wykonanie w najkrótszym czasie robót około kanału z 
Oise do Aisne, przedłużenie kanałów z Rodanu do Renu 
i z Marny do Renu z Strasburgu aż do Manheim dla 
otwarcia spławnćj drogi wodnćj pomiędzy Północnćm

morzem a Bałtykiem, dalćj połączenie n 
za pomocą lepszego kanału i połączeni 
cuzkim kanałem Rodanu i Renu prze/6.^’ 
nający Szwajcaryą w blizkości górne»» o’h 
łączenie Belgii drogą wodną z póiiL 
Francyą na Amiens i Beauvais i wyburt^ ' t- 
bezpośredniego pomiędzy Paryżem a nm 

Na tćmże posiedzeniu, które było za^' 
przyjęto cały szereg uchwał, poczćm nr«***, 
ray podziękował członkom za ich ponaw 
towaniu podziękowania dla zarządu żabi 
kretarz stanu n Savarv nbinwioin» x i

N

kretarz stanu p. Savary, objawiając 2VC . 
maite rządy popierały ile możności i ¿Jo­
dowanie linii międzynarodowych, które za 
bezpośrednią komunikacyą pomiędzy rozn^'M

ANGLIA.
# Central News donosi, że rząd 

zdecydował się poddać Cypr nie podli*,* 1* 
wojny lub kolonii, lecz pod władzę
zagranicznych, aby módz tym sposobem
nad sprawami cypryjskiemi i azyatycko-turhkM 
kulanci carogrodzcy, który przez niedysk^ 
dzieli się o angielsko-tureckićj konwencyj 
bezcen ogromne obszary na Cyprze. 
uznał przeto wszystkie tego rodzaju zakui 1̂ 
jakie zostały zawarte po dniu 4 czerwca ais 
niebyłe i rozporządził, iż kupujący ma;? !‘i 
pieniędzy oddać sprzedającym nabyte poda*1

WŁOCHY.
# We Włoszech trwa ciągle anti-austrvsAI 

Menotti Garibaldi pisze do Capital e- 
Tryest, nie połączone dotychczas jeszcze 1f’ 
cierzystym miasta, są dzisiaj celem naszych 2 
co się mnie tyczy, to podziwiam tych mężów^ 
blicznych zebraniach, w odezwach i broszurach'1 
w ciągłćj świeżości te pragnienia przyczyniaj 
zem do kształcenia ludu włoskiego. Co1rzekomych werbuuków, jakie mają pod moja 
firmą, to muszę śmiało powiedzieć, że nic ni. 
n>ch i uważam je za niewczesne. Bez tego *
nadejdzie chwila, że lud i rząd włoski zostana 
do uczynienia zadość swym obowiązkom w ohd
irredente.“

Do dzienników wiedeńskich telegrafują z r„
w sobotę wieczorem, 27 bm., zgromadził si« 
ludu, złożony z przeszło 200 osób i wyprawi) n« 
austryacką demonstracyą. Wołano: „viva Triest, 
Trento.“ Władze bezpieczeństwu wzywały tli 
zejścia się, a gdy to nie skutkowało, uwięziły 
krzykaczy. •

Korespondent berliński P o 1 i t. C or resi 
stanowisko Niemiec w obec demonstracji 
s k i c h. Ks. Bismarck stanowczo je potępia, 
dzićj, że widzi w nich opozycyą przeciw uch» 
gresu. Radykaliści włoscy wiedzą dobrze, że 
został jeszcze ratyfikowanym przez króla, de 
ich jednak nie są w stanie wpłynąć na’ post 
króla Humberta. Niezadowolenie z traktatu ¿e 
niczćm usprawiedliwić. Kongres nie uchwali) J 
dliwego dla Włoch, a nie mógł się innemi k»e 
zajmować, jak tylko traktatem san Stefańskim. Oh 
Bośnii i Hercogowiny była konieczną. Prowincje 
mogły zostać przy Turcy i. M usiały więc przejść A 
stryi lub przypaść Serbii i' Czarnogórze. Gdyhj 
bnćm było zapobiedz terytoryalnemu powiększę« 
obu księstw, Bośnia i Hercogowina urządzoneby 4 
jak wschodnia Rumelia. Kombinacya ta jednak oh 
się niepraktyczną. Baron Keudell otrzyma) wym 
strukeye, aby z wszelką stanowczością nalega) 
włoski, aby położył tamę demonstracyom. To 
było przedmiotem jego narad z p. Cairolim i hr.

Wybory.
Rezultat wczorajszych wyborów w mieście Po 

podzielonćm na 20 obwodów, przedstawia się j 
stępuje:

W obw. I. Głosów oddano 471; z tych Turnt 
mat 211, Kennemann 233, Witt ż Bogdanowa 26,Gwidon'

W obw. II. Głosów oddano 491; z tych otrzymi 
no 196, Kennemann 277, Witt 18.

W obw. III. Głosów oddano 461; z tych na 
277, Kennemanna 176, Witta 7, nieważny 1.

W obw. IV. Oddano głosów 388; z tych ns 
208, Kennemanna 162, Witta 17, Gwido Weissa 1.

W obw. V. Oddano głosów 462; z tych na 
268, Kennemanna 190, Witta 4.

W obw. VI. Głosowało 562; z tych na Tun 
Kennemanna 20n, Witta 1.

W obw. VII. Głosowało 506; z tych na Tari 
Kennemanna 237.

W obw. VIII. Głosowało 528; z tych na Tui 
Kennemanna 272. Witta 6.

W obw. IX. Oddano głosów 684; z tych na 
259, Kennemanna 418, Witta 7.

W obw. X. Oddano głosów 476; z tych w 
162, Kennemana 306, Witta 7, Ruschke 1.

W obw. XI. Głosowało 474; z tych na Tun 
Kennemanna 334 Witta 13, nieważny 1.

W obw. XII. Głosowało 471; z tych na T“” 
Kennemanna 298, Witta 12, Laskera 1, Ruschke 1,je“" 
czysta.

W obw. XIII. Oddano głosów 447; z tych -d 
nę 123. Kennemanna 311, Witta 10, Gwidona Weis»’ 
Kantorowicza 1.

W obw. XIV. Głosowało 484; z tych na Tnf 
Kennemanna 269. Witta 10, Gwidona Weiss 1-

W obw. XV. Głosowało 419; z tych na O 
Kennemanna 252, Witta 7, N. M. Witta dawniej a 
1, Gwidona Weissa 1, nieważny głos 1. , ,

W obw. XVI. Oddano głosów 307; z tyc 
nę 104, Kenuemanna 189, Witta 13, nieważny 1- „

W obw. XVII. Głosowało 376; z tych na i 
Kennemanna 134. Witta 2. ,

W obw. XVin. Oddano głosów 421; 
nę 336, Kennemana 84, Witta 1. rpu

W obw. XIX. Głosowało 315,; z tych nä 
na Kennemanna 35. ,

W obw. XX. Oddano głosów 29i; z ^'c 
244, Kennemrnna 47. g

Razem zatćm otrzymał nasz kandydat p- 
Turno 4434 głosów; niemieccy zaś^ka jgl,
mali, a mianowicie Kennemann 4433, vviu *"■ 
Weiss 6, Ruschke 2, Lasker 1, Max Kantor 
M. Witt 1, nieważnych głosów 5. j,

Przy poprzednich wyborach w r. 1877 
Turno 3000 głosów, w tym więc roku o 
więcćj; kandydat zaś ówczesny niemiecki 
otrzymał głosów 4346 — obecnie zatćm na 
niemieckich padło 249 głosów więcćj. .

Rezultat obecnych wyborów w Poru 
bardzo pomyślny, co zawdzięczać należy 
dzom wyborczym i gorliwości obywatelskiej
fóm a« łutawrzo niema fllCu ,tćm pomyślniejszy, że tutejsze pisma n®1® 
słychaną zaciętością przeciw naszemu ży , 
powały, nawołując, by Niemcy głosoW8.nl7, i 
że tu ziemia niemiecka a Poznań ®ias



przekonać się mogą, jak z tą 
^alói przekonać się mogą — ile 
U national-liberalnych. Obadwa 
'’niemieckie reprezentują razem 

’ pi5"1* liberałów a w téj liczbie i p. 
aa'10"3 właściciela Ostdeuczki,

Na p- Kennemanna głosowali 
f 1 —- biurokracya więc górą —

wała przeważna większość tu-
ek ß^iüch.
nic®1^^ nas o wczorajszym rezulto- 

wiadomości: I tak: 
glosowało na p. Turnę 316, Ken-

m.i głosów p. Turno 140, K. 8 
rno 121, K. 291 — zapisanych było

41 g, K 2
Turno 177, K. 23.

T u r n o 66, K. ani jednego.
'kości6U«™* K 94
Lh fu/honiencicach Turno 233, K. 11.

’™o 136, K. 6, W.llamowitz 1.
-wie Tu; »go, K. 113.

e Turno 129, K. 28.
I StÆ?n° I77’ Kn 23’Iśah.«-u..I * u 1 % K SI 
rr«r.n° Turno 35, K. 9.

146 K. U- Wildzie oraz Dembcu Turno 137,T polnej wiłu»
'''T,,rno 121. K. 17, głosujących 177.

■3Ł %
' Turno 77,
/ k.30 K 34 j»rno 74, K. 04.
rc»y mlędaychodJBk© - obor- 
k<> - scamotulshl.

1 ct«f hr Kwilecki 47, Willamowitz 10. 
PZÏÙwce Kwil. 44. Will. 41.
“WhT* il- I53’ WilU 244’

Kwil. 88, Will. 88.
Kwil. 22, Will. 38.
Kwil. I7 Will. 32’ 
holendrach Kwil. 15, Will. 32.

' Kwil. 63, Will. 1.
Kwil 231. Will. 372, Rönne 55. 
h holendrach Kwil. 21, Will. 57; w tym

EToddanych na S. hr. Kwileckiego ogłoszono 
10e* „ >e nie było wypisane hrabia tylko lir.

LÄwil. 49, Will. 110.
Oślinię Kwil. 66, Will. 129.

Goślinie Kwil. 122, Turno 1, Will. 109. 
m Młynie Kwil. 4, Will. 19.j 
Kwil. 94, Will, żadnego. W powyższych

l®*“ „ „d Obornik, miał przy pierwszych wybo- 
Tilst 816 — teraz 839, niemieki miał 1085 — 
rnnwYiizy rachunek wliczamy i owe 21 głosów, 
.unieważnione nie będą, bo wszystkie te kartki 
dydata, brzmiąc: „Stefan hr. Kwilecki z Do­

it, Kwil. 117, Will. 30. 
owie Kwil. 62, Will. 10.
.°i. Kwil. 111. Will. 28. 
de Kwil. 99, Will. 5.

■ Kwil. 49, Will, żadnego.
,eh Kwilecki 193 gł., Willamowitz 308, 

Kwil. 206, Willamowitz 233, jeden glos

. wielkim Kwil. 85, Will. 10.
I wsiKwil. 142, Will. 55. 

iSt. Kwil. 154, Will. 3. 
eh Kwil. 160, Will. 152. 
iewach i sąsiednich Kwil. 44, Will. 88. 
ku Kwil 44, Will. 145.

,ie Kwil. 145, Will. 247.
r vieiskim Sieraków Kwil. 6, Will. 87.

•—bodzie Kwil. 69, Will. 341, Rönne 172. 
nie Kwil. 225, Will. 341, Rönne 13.

lewie Kwil. 34, Will. 114. 
iowie Kwil. 30, Will. 106. J

jakie z innych okręgów wyborczych do- 
dziś o rezultacie wczorajszych wyborów, podamy

numerze pisma naszego.

>ie.

partykularysta B r u e 1 10,924 głosów, F r i t s c h e 
6530, Brünnek konserwatysto 837 a postępowiec 
Träger 210 głosów. Nieznane jeszcze rezultaty z 
pięciu obwodów wyborczych nie zmienią już rezultatu i 
potrzebnym będzie ściślejszy wybór pomiędzy B r u e - 
lem a Fritschem.

W Mannheimie przyjść musi do ściślejszych 
wyborów pomiędzy członkiem uarodowo liberalnego stron­
nictwa Sei pionem, który otrzymał 3138 głosów a 
demokratą Kopierern, który miał tylko 2745 gł.

W Monachium otrzymał Stauffenberg 
6535, Uppert 4995 a socyalista Hacker 1997 gł. 
Między Stauffenbergiem a Uppertem przyjść 
musi do ściślejszych wyborów. W drugim obwodzie wy­
borczym otrzymał S c h 1 ö r 5179, W es te r ma y er 
6297, Kieper socjalisto 2603 a Bauer 238 głosów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAN. 31 lipca.

iiiuj ftpam Uziemiła Piziiaiskiejo.
ueczna, 31 lipca. Z 62 okręgów wyborczych 
i rezultat z 31 okręgów. St. Chłapowski otrzy- 

głosów, Puttkainmer 3035. Rezultat zatćm 
, w pozostałych jednak okręgach spodziewać się 

:ze korzystniejszego.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

'li». 31 lipca. W I okręgu wyborczym wy- 
1 profesora H a u e 1 a; w II radzcę sądu miej- 
loltza; w III dyrektora krajowego Saucken- 
tschen; w V dr. E. Zimmermanna; w 6 

1 miejskiego K 1 o t z a. Wszyscy pięciu wy- 
I do stronnictwa postępowego. W 4 okręgu 

do ściślejszych wyborów pomiędzy socyaiistą 
he. który otrzymał 20133 głosów a postępo- 
Jdykiem miejskim Z e 11 e, który otrzymał gło- 
57.
folo u i i wybrano członka frakcyi centrum

Królewcu członka stronnictwa wolno-zacho- 
1 Stel ter a.
'"tocławiu przyjdzie w obudwóch obwo- 

z>ch do ściślejszych wyborów pomiędzy po- 
1 o socyalistami.
Zcjecinie nastąpi wybór ściślejszy pomię- 

tJ’ickiem a Schmidtem.
Łlt*rteldzie musi przyjść także do ściślejszych 
Pwniędzy Hasselmannem a Prell’em. 

,B°nn wybrano członka klerykalnego stronni- 
ęselera.
Fremen wybranym został Mosle. 

ankfurcie nad 
wyborów pomiędzy

kołowski z Niemierzyc. Krysztofowicz z Środy. Le Scour 
z Paryża. Świdziński z familią z Goli. Boberski z Koźmi­
na. Winkelmann z Królestwa Polskiego. Zaborowski z 

Cieślewski z familią z Prus Zachodnich.

zeszłym- według „Ruskiego Inwalida“ wynosiła: 10,087.344 kul 
karabinowych, oraz 204,923 działowych. W tej ostatniej liczbie 
znajduje się 29,580 nabojów z dział dalekonośnycli.

— * Koncert Akademików. Zapowiedziany koncert w 
Troksdero uniwersyteckiej młodzieży ze Szwecyi i Norwegii,
lastręeza sposobność do jaidania bliższych szczegółów^ o stowa- 
zyszeuiach muzycznych, które na wszechnicach w Lpssli i w 

Chrys'yanii stanowią dzielny środek intelektualnego rozwoju 
dwóch bratnich narodów. I tak, chóralne stowarzyszenie na 
wszechnicy u; Salskiej, najdawniejsze z nich wszystkich, bezy 
do trzechaet śpiewaków, dzielących się na cztery głosy: basy 
są w ogólności najznakomitsze; lecz tenory, wprawdzie mniej 
liczne, są częstokroć obdarzone organem szczególnego dźwięku 
i rzadkiśj świeżości, ztąó też nie rzadko wychodzą z pomiędzy 
tych stowarzyszeń pierwszorzędni artyści. — Dzięki karności z 
jaką się dobrowolnie poddają kierownictwu zdolnych mistrzów, 
wykonują chórzyści z rządką doskonałością ludowe melodye 
osobliwego wdzięku, a częstokroć świetne utwory krajowych 
kompozytorów.

— • Kawalerowie podwiązki. — Z okazji nadania te­
go sławnego orderu lordom Beaconsfieldowi i Salisburemu, 
dziennik Standard ogłasza listę całkowito obecnych jego ka­
walerów ; osobistości, jakie tę 6stę składają, okazują najlepiej 
jego znaczenie. Oto owa lista: . . „ D ...

1) cesarz Austryi. 2) cesarz Niemiec, 3) cesarz Brazylii, 
4) car Rosyi, 5) szach Persyi, 6) król Włoch, 7) król. Belgu, 
8) król Darni, 9) król Grecji, 10) król Portugalii, 11) w. książę 
(panujący) mecklembursko-strelitzki, 12) ks. Sachseu-Coburg-Go- 
tba, 13) ks. Sachsen Jleiningen, 14) w. ks. Heski, 15) ks. Walu, 
16) ks. Kdymburgski, 17) ks. Connaught, 18) ks. następa tronu 
Niemiec. 19) ks. Wilhelm pruski, 20) ks. Abercorn 21) ks Be­
aufort, 22) ks Brunewicki, 23) ks. Buccleuch, 24) ks. Cambrid­
ge 25) ks, Cleveland, 26) ks. Devonshire, .27) ks. Krystyan 
Holsztyński, 28) ks. Leopold Angielek', 29) ks. Marlboroug, 
30) ks. Sutherland, 31) ks. Westminster, 32) ks Somerset, 33) ks. 
Richmond of Gordon, 34) ks. Wellington, 35) ks. Rutland, 36) hr. 
Beaconsfield, 37) hr. Cowley, 38) hr. Cowper, 39) hr. hitz-M il- 
jam, 40) hr. Granville, 41) hr. Grey, 42) hr. Harrowby, 43) hr. 
Le.cester, 44> hr. Shaftesbury, 45) hr. Spencer, 46) wice-hr. 
Stratford de Radcliffe, 47) margrabia Ripon, 46) margrabia Sa-

Ód śmierci Thiersa we Francyi nikt nie posiada owego
orderu. , , . , • t>.

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 1 sierpnia Bio-
tra w okowach; w kalendarzu słowiańskim Rolisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o godzinie
7 minDuiu"l sierpnia 1431 zdobycie Włodzimirza. — 1520 uro­
dzenie Zygmunta Augusta.

Wschowy.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poanańaka, 31 lipca.

(W.) Poznań, 31 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: zmienny.
Żyto: słabo. .
Cena wy powiedział na —Wypowiedziano —ctr. na

lipiec 117 ofiar., lipiec-sierpień 117 ofiar., sierpień-wrzesień 117 
ofiar., wrzesień-pażdziernik 120 płac.

Okowita: wyżej. .
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —litrów, na 

lipiec 53 20 pł., sierpień 53.20.- pŁ, wrzesień 53 90 pU pa- 
ździemik 60 80 pł., listopad 48.50 pł., grudzień 48.50 pŁ, kwie- 
cień-maj 50 50 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 53.70 płac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów. .
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 53 10 

na lipiec 53.10 sierpień 53.10-53 wrzesień 53.70 październik 53.70 
listopad-grudzień, 48 50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —.— litrów. .
(W.) Poanań, 31 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i i 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo. ,

— * Upraszamy i dziś wszystkich czytelników i przy- 
jaciół pisma naszego, ażeby nam raczyli nadesłać rezultaty 
wczorajszych wyborów — nie będą one bez korzyści dla sta­
tystyki wyborezéj. — O stanowczym rezultacie wyborów w 
każdym okręgu wyborczym prosimy o doniesienie telegraficzne.

— * P. dr. Koszutski udaje się dnia jutrzejszego do 
Kołobrzegu do wód morskich i zabawi tam do 15 września. 
Dodajemy, że p. dr. Koszutski będzie tsm zarazem udziela! rad 
lekarskich chorującym.

— * Budowa niemieckiego teatru miejskiego rączo na 
przód postępuje. Dotąd ukończono już dwa skrzydła i pokryto 
belkami; obecnie zaś pracują nad częścią, w której się scena 
będzie mieściła a która skrzydła owe przewyższać będzie o 35 
stóp. Wczoraj zwieziono już dla téj części 14 belek, z których ka­
żda ma 65 stóp długości. Ponieważ belek takich w naszćin 
Księstwie już nie ma, przeto sprowadzono je z Galicyi. Z Ga- 
licyi szły Wisłą do Gdańska a ztamtąd koieją tu dotąd. Z po­
wodu ich znacznej długości musiano je złożyć na czterech wa­
gonach.

— Nadburmistrz p. Kohleis jako komisarz wyborczy po- 
dajo do wiadomości publicznej, że dochodzenie rezultatu wybo­
rów z dnia 30 mb. z pierwszego okręgu wyborczego obwodu 
regencyjnego poznańskiego odbywać się będzie w sobotę dnia 
3 sierpnia rb. przed południem o 11 godzinie na Ratuszu. 
Odnośne obwieszczenie z. dnia 30 mb. znajduje się pomiędzy 
inseratami dzisiejszego Dziennika.

— • Jak w innych miastach wydala i polieya tutejsza 
rozporządzenie, wedle którego z dniem 1 kwietnia rb. nakazaną 
została sprzedaż owoców i jarzyn nie wedle miary lecz wedle 
wagi, przez co publiczność kupująca miała być zabezpiecz ną 
przed oszukaństwami, jakich się przekupniarze przy mierzeniu 
dawniej dopuszczali. Że rozporządzenie to mija się z celem 
swoim, przekonano się dawniej już w Zgorzelinach, Lignicy a 
nawet w Berlinie; przekonała się niezawodnie o tém już i tu­
tejsza władza policyjna. Lecz pominąwszy to, wątpić się nawet 
godzi, jak Posener Ztg słusznie nadmienia, czy wolno po­
li cy i 1 u b magistratowi przez specyalnynakaz z a ka- 
zywać użycia miar, dopóki miary te prawnie nie 
zostały zniesione. Spizedawanie i kupowanie jest aktem 
dobrowolnej czynności, którą więc pozostawić należy biorącej 
w nim udział publiczności, podczas kiedy władze czuwać tylko 
nad tém powinny, aby używano prawdziwych miar i wag pra­
wdziwych.

— * Handlarz, niejaki Rettschlag z Hoffmansdorf (?) 
pod Białośliwiem doniósł władzy policyjnej, że nauczyciel ka­
tolicki z Białośliwia dopuścił się obrazy majestatu. 'Wytoczone 
z tego powodu przez władzę policyjną śledztwo wykazało je 
dnak nieprawdziwość denuncyacyi, — zaezétn nauczyciel ów 
wniósł do sądu o ukaranie Rettschlaga. Sąd łobżenioki skazał 
go też na dwa lata więzienia.

— * P. Kaźmirz Ćwikliński, referendaryusz, rodem z 
Gniezna, złożył w Berlinie na dniu 13 bm. egzamin asesorski. 
Rozkazem ministeryalnyrn. powierzono mn zarząd komisyi są­
dowej w Skaisgiren na Żuławach (Niederuugen) w Prusach 
Wschodnich (pomiędzy Wystruciem a Tylżą.)

— * NadburmiBtrz gnieźnieński p. Machatius udaje się 
za urlopem dnia 1 sierpnia na 5 tygodniową kuracyą do Salz 
brunn. Podczas nieobecności zastępować go będzie radzca miej 
ski p. G rudz i els k .

— » Choć odbytemu dnia 29 bm. w Gnieźnie jarmar­
kowi powietrze nie koniecznie sprzyjało, zebrało się nań je­
dnak wiele publiczności a ożywiony był mianowicie handel 
koni i bydła, w którym brali udział liczni handlarze hurtowi 
tak krajowi jak zagraniczni. Koni dostawiono z jakie 3000, 
innego bydła okołu 1000. Za konie robocze płacono 170—700 
marek, za konie zbytkowe 500—3600 marek, za bydło rogate 
100—320 marek

— * Ks. wikaryusz Walenty Śmigielski z D.Jska ska­
zany został na mocy ustawy z dnia 4 maja 1874 r. na banicyą 
z W. Ks. Poznańskiego.

— * Liczba zamiejscowych gości w inowrocławskich 
solankach dochodzi w tym roku do 225.

— * Na polu oberżysty S. Gutkinda w Miasteczku 
znaleziono kłosy, mające 18 centimetrów długości, w których 
się około 80 ziarn żyta znajduje.

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi dominium Kałwy 
w powiecie bukowskim, ustały zaś pomiędzy końmi młynarza 
Wilhelma Dreschera w Kamionnie i dom. Rokietnica w 
powiecie poznańskim; zaraza płucowa wybuchła pomiędzy by­
dłem rogatćm folwarku dominialnego Henryków (Heinrichs- 
feld) w pow. poznańskim; zgorzelizna śledziony wybuchła po­
między bydłem rogatćm gospodarza Gepperta w Masłowie

pow. krobskim; parchy ustały pomiędzy końmi gospodarzy 
Józefa i Stanisława Wiatrowskich w Smi łowię i gospodarzy 
Marcina Nowaka i Kaspra Urbaniaka w Osiek u w powiecie 
odo'anowskim; ospa wybuchła pomiędzy owcami folwarku do­
minialnego Ster ki w pow. międzycbodzkim; wścieklizna wy­
buchła pomiędzy psami gminy Uciechów w pow odolano- 
wskim, ustała zaś pomiędzy p9ami gminy Dębowatęka w 
pow. wschowskim.

— * W tych dniach przybył do Aleksandrowa z Bydgo­
szczy transport złożony z kilku sztuk stalowych i miedzianych 
dział z lawetami, wyrobionych w fabryce Kruppa, które przez 
Warszawę przewiezione będą do fortec w cesarstwie.

— Ospasroży się jeszcze w gubemii warszaw. W samej 
Warszawie zachorowało na tę epidemią w przeciągu 4 miesię­
cy 1605 osób — a umarło 648, pomiędzy niemi 574 dzieci. Do­
tąd też nie ostała epidemia w powiatach grójeckim, socliacze- 
wskim, błońskim i włocławskim oraz w Drzewicy w powiecie 
opatowskim w gub. radomskiej i w miastach Brześć kujawski 

Skerniewice. .
— * Osobę ściganą listami gonczemi za wydawanie fał­

szywych 10 rublówek, która w Wrocławiu ueiekła, aresztowano 
tu wczoraj. Osoba ta należy do bandy, którą częścią w Kali­
szu częścią w Wrocławiu już pochwycono. Jednego jéj człon­
ka władze jeszcze poszukują.

_ * Rysunek dyplomu uznania z wystawy paryzkićj
którego układu podjął się pan Paweł Baudry, przedstawiać ma 
wielkie prostokątne ramy. W nagłówku wyobrażoną jest łran- 
cya, oparta na pokoju i podająca rękę Pracy. U spodu ja­
śnieje dewiza: „Gallia pacis artibus rediviva.“ Z jednej strony 
ram, obrócony tyłem do jednego z pilastrów, znajduje się ge­
niusz handlu i przemysłu, oparty na tarczy, przedstawiającej 
ogólny plan wystawy; z drugiej strony inny geniusz, jako uoso­
bienie sztuk pięknych, z palmą w ręku wpatruje się w nagłó­
wkowe postacie. Pomysł bardzo szczęśliwy, a o wykonaniu jego 
estetycznćm wątpić nie należy.

— j- We Lwowie umarł 23 lipca Adam Wyleżyński 
urodzony na Wołyniu i właściciel nn-jątku tamże. W r. 1862 
skazany został przez rząd rosyjski na śmierć za ułatwienie 
ucieczki z Żytomierza 7 skazanym z więzienia, oraz pannie Pu- 
stowojtow. Zdołał schronić się do Galicyi i czynnym był 
w powstaniu 1863 r. poczem udał się do Rumunii, Turcyi, 
Francyi itd. Przybywszy do Lwowa, po trzech miesiącach za­
kończył życie.

— »Osławiony .komitet słowiański“ w Petersburgu, 
skutkiem ostatniego zwrotu politycznego, poszedł jak to mówią 
„w odstawkę.“ Stwierdza to petersburgski korespondent Gaz. 
Warsz. w następujących słowach: „<4 wyjątkiem szermowania 
dzienników, nie widać tu w Petersburgu oznak ani zbytniego 
nieukontentowania, ani radości; przeciwnie, obojętność zdaje 
się panować więcej niż kiedykolwiek. Wygórowane uczucia, 
jak sztuczne ognie, im wyżej się wznoszą, im jaśniej chwilowo 
zabłysną, tém większą później pomrokę wytwarzają. Najlep­
szym dowodem tego jest tutejszy komitet słowiański. W prze- 
szłym roku liczył członków na tysiące, zajmował piękne mie- 
szkanie na parę tysięcy rubli komornego, a dziś chyli się do 
upadku tak, że ledwo parę pokoi może opłacać.“

— * Liczba pocisków z broni ręcznej i dział, użytych 
przez wojska rosyjskie na polach bitew w Bułgaryi, w roku

WROCŁAW, 28 lipca. Jak się to różnie plecie na 
tym Bożym świecie! Dowiadujemy się z gazeL źe czcigodny 
kardynał Mailing, dbały o zbawienie dusz biednych, rozpro­
szonych Polaków, zawezwał do Londynu Zmartwychwstańca ks. 
Bakanowskieco, aby tam uorganizował polskę paralię i urzędzii 
dla ntój regularne nabożeństwo. W Wrocławiu inaczój takie 
potrzeby duchowne uwzględniają. Otóż było tu z dawien da­
wna już urządzone dla katolików Polaków nabożeństwo regu­
larne w kościele św. Krzyża, skombinowune z nabożeństwem 
dla katolików ilużących w wojaku, tak iż po mszy fiw. wojsko­
wej bywało zawsze kazanie polskie. Na nabożeństwa te licznie 
uczęszczano, bo w Wrocławiu dużo nas mieszka Polaków. 
żby i rzemieślników, mianowicie po dalekich przedmieściach 
rozproszonych. Nadto przybywają do tego kościoła liczni ro­
botnicy polscy z Górnego Szląaka i z Poznańskiego za chlebem 
i zarobkiem po okolicznych dworach i tolwarkach pracą polną 
zatrudnieni. A chociaż nieraz dla natłoku trudno kącik w ko­
ściele znaleźć, jednak łaknący pokarmu dusznego Polacy, nie 
zważając na oddalenie lub złą pogodę, regularnie do kościoła 
ś. Krzyża się cisną. W tym roku odłączono z niewiadomych 
naui powodów nabożeństwo wojskowe od cywilnego, wyznacza 
jąc początek nabożeństwa dla wojska na godzinę pół do dzie 
wiątej. I)la nas cywilnych zaś zaczynał ustanowiony przy tym 
kościele kuratus ks. Dombek nabożeństwo o godzinie 7 rano. 
Ponieważ na godzinę 7 trudno zdążyć mianowicie z dalekich 
przedmieść i okolicy zwłaszcza zimą, a dowiedzieliśmy się, że 
prawnie możemy się domagać osobnego nabożeństwa polskie­
go, dalej my więc w prośby do prześwietnej kapituły wrocła­
wskiej, aby zechciała ustanowić czas nabożeństwa naszego bez­
pośrednio po nabożeństwie wojskowem i, gdyby możne, rozpo­
cząć je kazaniem, aby ci, co byli na mszy wojskowej, mogli 
słyszeć i kazanie, a którzy nie zdążyli, mogli po kazaniu być 
na mszy naszej. Projekt taki podaliśmy najwięcej ze względu 
na dogodność dla służby i posługaczy polskich wystawionych 
często na soeyalistyczne pokusy kolegów swych niemieckich; 
a wiadomo, jak trudno nieraz służącej wyprosić sobie u państwa 
chwilę czasu do wypełnienia obowiązku swego chrześciańskie- 
go, lub posługaczowi, któremu czas płaci i czas traci.

Otóż tedy prześwietna kapituła była łaskawa dnia 13 
kwietnia rozporządzić nie inaczej, jak że msza ś. dla nas ma 
być o godz. 7, a kazanie o godz. li). Poczciwi robotnicy pol­
scy, przybyli z okolicy Wrocławia na niedzielne nabożeństwo, 
by podtrzymywać i krzepić w sobie ducha religijnego, czekali 
nieraz bez mszy ś. w kościele-całemi godzinami, śpiewając pie­
śni nabożne, na polskie kazanie aż do godz. 10. Msza bowiem 
wojskowa wypada tu, ilekroć proboszcz wojskowy wyjeżdża do 
załogi świdnickiej z nabożeństwem; a ilekroć i tutaj nabożeń­
stwo wojskowe się odbywa, zawsze jednak najmniej kwadrans 
potem musimy czekać, nim kaznodzieja nasz o godz. 10 na am­
bonie się zjawi. Pewnie czytelnicy pojmą, że takie urządzenie 
nabożeństwa równa się dla wielu z nas całkowitemu zniesieniu 
regularnego nabożeństwa.

Częściowem uwzględnieniem naszej pierwszej petycyi za­
chęceni udajemy się powtórnie do prześwietnej kapituły z pro­
śba by nasz pierwotny projekt raczyła potwierdzić, podnosząc 
tę zwłaszcza okoliczność, że, przyszedłszy w powyższych przy­
padkach na kazanie, nie mamy żadnej sposobności do brania 
udziału w mszy ś. Atoli Wrocław to nie Londyn ; bo w imieniu 
pituly odpowiadają nam dnia 28 czerwca czcigodni kanonicy 
Peschke, Klopsch i sufragan Gleich, że dalej jej ustępstwa iść 
nie mogą, boć kto z nas chce jeszcze być na mszy, może pójść 
do sąsiedniego tumu. Lecz niestety już o godz. 10 rozpoczyna 
się w' turnia suma, a my ze szelestem i pukiem wtargniemy tedy 
po ’wysłuchaniu kazania w kościele św. Krzyża do tumu w 
środku głównego nabożeństwa, i znowu mamy czekać blisko pół 
(rodziny na ostatnią cichą mszą ś., chcąc wysłuchaniem całej 
mszy ś wypełnić nasz obowiązek chrześciański. Otóż co kraj 
to obyczaj!

Nadmieniali y ostatecznie, że przedtem, ilekroć wojskowe 
nabożeństwo tutaj wypadało, kuratus ksiądz Dombek dla nas 
cywilnych o godzinie pól do dziewiątej odprawił sumę. Zimą 
o godzinie 7 rano, prócz kościelnego i księdza prawie nikt wię­
cej do kościoła ś Krzyż» nie przychodzi, a latem mało kto. 
Dla tego teraz o 7 przysyłają ks. Dombkowi na mszą ś. kilka­
naście dzieci szkolnych, do których się czasem i kilku dorosłych 
osób przyłącza. Atoli wiedzieć należy, że dla dzieci szkolnych 
odprawiało” się zawsze i odprawia jeszcze dotąd osobne nabo­
żeństwo w innym kościele.

&

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 lipca 1878 roku.
Pszenicy szefel po 56 
Żyta ...
Jęczmienia . . - 
Cwsa ...
Grochu do gotów. • 

na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

, niebiesk.
Koniczyny czerw. - 

„ białej
Grochu białego

Towar
piękny 

nark. fen.

średni,
mark. fen.

pośledni 
mark. fan._ 

60kilo 10 W 9 10 8
6 50 6 30 6
7 20 6 20 6

- 7 20 _6 20 6
- — — i —

— 1 — — —
13 40 13 10 12
13 40 12 90 12

- — - — — —
- — — — — —
« _ — —
- 1 50 1 40 1
• — — — — —
• — — — — —

— — — — —
• — — — —
• — — — — —
• — — — —

70
10

30

Pszenic 
Zyto: no

Giełda bydgoska, 30 lipca. 
a: 164-190 m., najpięknieisza nad notowania.

nowe 115-123 m , stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 272 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 260-275 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. — 
Okowita 53.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Gdańsk, 30 lipca.
Sprawozdanie J. Eajansa.

Powietrze piękne i ciepłe; wiatr północno-zachodni. 
Pszenica loco mało na dzisiejszym targu była żądana 

eksporterowie niższe od wczorajszych podawali ceny. Ze 
składów kupiono 160 ton pięknej pszenicy po nieznanych cenach 
a prócz tego płacono za pstrą 120 funt. 180, jasno-pstrą 123, 
126 funt. 200, wysoko pstrą 127 funt. 207 m. per ton. Rosyj­
ską pszenicę tylko skąpo dziś kupowano i nie płacono też wczo­
rajszych cen, płacono zaś za czerwoną zimową 120 funt. 180, 
czerwoną b godną 125 funt. 190, pstrą 115 funt. 174, jasno-pstrą 
123 funt. 198, piękną' jasno-pstrą 127 lunt. 200, sandomirską 
jasną 124 funt 205 m. ‘per ton. Termina słabo; lipiec-sierpień 
196 m. płac, i żąd., sierpień-wrzesień 196 żąd. wrzesień-pażdzier­
nik 195 żąd. Cena regulacyjna 196 m.

Żyto loco stale; za dobre krajowe 122 funt. płac. 123.50, 
123 funt. 127, 123/4 funt. 126.50, polskie stęchłe 119 funt. 111 
m. per ton. Termina wrzesień-pażdziernik 120 żąd, wrzesień- 
pażdziernik 120 m. Cena regulacyjna 119 m.

Owies loco rosyjski 120 m. per ton płac.
Rzepik zimowy loco słabiej; najlepszy suchy towar 

276, 279, pośledni 266, 270, rosyjski 260, 266 per ton płacono. 
Termina wrzesień-pażdziernik 288 m. płac, i żąd. Cena regu­
lacyjna 278 m.

Rzep loco suchy 280-286, pośledni trudny do sprzedania 
osięgał 266, 276 m. per ton.

Okowita bez dowozu.
Depesze. Londyn, 29 lipca Pszenica zagraniczna spo­

kojnie, bez zmiany, angielska pszenica stale, po ostatnich ce­
nach, jęczmień i owies stale. Powietrze dżdżyste.

Amsterdam, 29 lipca. Pszenica loco bez zmiany, cena 
terminowa 285. Żyto loco stale, cena terminowa 164. Olej 
rzepiowy 38.75. Rzep 401. Powietrze zmienne.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 31 lipca 1878.

Pszenica słabo j j Okowita słabiej, 
na lipiec-sierpień .... 188 —j w miejscu 
na wrzesień-pażdziernik :

Zyto słabo
na lipiec-sierpień . . . 
na wrzesień-pażdziernik

188 —i na lipiec-sierpień . . . . 
I na sierpień-wrzesień . . 
I na wrzesień-pażdziernik

116 50,
120 50, Owies

Olej rzep, słabo.
na lipiec....................... '65 —¡
na wrzesień październik

BERLIN, 31 lipca 1878.

Olej skalny
62 50| na jesień

55 80

55 — 
52 —

11 20

Pszenica zniża się.
na lipiec.....................
na wrzesień-psź Iziernik

Żyto zniża się 
na lipiec-sierpień . . . 
na wrzesień-pażdziernik 
na październik-listopad

Olej rzep, słabo
na lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik

Okowita słabo
w miejscu...............
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesień 
na wrzesień październik

Owies
na lipiec-sierpień .

Wypowiedziano: 
żyta 100 węcpli. 
okowity — litrów.

189
190 -

120 —
123 50
124 50

106 40Galicyany........................
Ak kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń. niind. .. 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°/() listy zast. . .

„ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr losy z r. 1860 .
ltaliany...........................
Amerykany....................
Rumuny..........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj poż. ang. 1871 r, 

„ nsyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.............

92 40 
95 10 
95 70 

176 60 
65 — 

114 60 
75 — 
99 75 
31 50 

215 90 
85 10 

158 30 
58 75 

465 — 
469 50 
136 —

63 50 
62 20WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Szczutka wyszedł z druku Nr. 29 i zawiera: Znowu 
skonfiskowany! — Wielmożny pan Kalasanty. — W Austryi 
dobrze jest i kwita (w fele onie). — Rozmowa Gogątek. —_lmci 
pan Onufry. — Gogo (wiersz). — Pyśmo do Chołmu. - Korę 
spondeneye redakcyi. — Na bośniackiej skale (rycina).

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 134 i 
zawiera: Antoni Corazzi (z drzeworytem). — Sprostowanie. — 
Wystawa powszechna w Paryżu (z drzeworytem) — Szkoła 
centralna architektury w Paryżu (z drzeworytem). — Stanisław 
August we młynie pod Marymontem (z drzeworytem). — Prze­
gląd piśmienniczy (dokończenie). — Czarniecki w Danii (dalszy
ciąg). _ Kronika tygodniowa. — Kaskady mniejsze w Tivoli
(drzeworyt). — Kobieta (wiersz). — Przegląd polityki zagrani­
cznej. — Skrypt Fleminga, powieść (dalszy ciąg). — Pierwszy 
ząbek (drzeworyt). — Moralny i polityczny charakter Szekspira 
(dokończenie). — Wpływ światła na istoty żyjące (dokończenie). 
— Mahomet (dalszy ciąg). — Szachy. — Rebus. — Gwoździk z 
grobu poety, powiastka studencka (dokończenie).

_ Le Mesager de l’Exposition wyszedł z druku nr. 4
i zawiera: Les beaux-arts à l’Exposition. — Lettre de M. 
Krantz. — Les Joailliers français à l’Exposition. — A travers 
l’Exposition. Italie. Chine et Japon — Chronique de l’Ex 
position. — Nouvelles diverses.

55 10 
55 
53 -

129 —

Usposobienie giełdy:
dosyć stałe; spokojne

Menem przyjdzie do 
Sonnemannem a¡«tr

Srnńa.Ssburgu wybranym 
8» ni5*-Wa protestującego.

, m b u r g u wybranym został członek naro 
li)5 stronnictwa M ö r i n g, który otrzy- 
l49b^°r &S Przeciwnik jego Geib tylko
zost j dS<^w' drugim okręgu wyborczym 
'o kt “ a u e r, członek stronnictwa narodowo- 
bkt°u otrzymał 13,352 głosów a przeciwnik 

a r t m a n n miał tylko 12,505 głosów. 
Oar?gu znanym jest rezultat dopićro z 38 

h storych otrzymał Wolffsohn, członek 
1 Sino ,8° stronnictwa, 10,528 a socyalista 

Tgłosów-
5819 Ll Ps k u otrzymał Stephani 11,940, 
»¡azea T '

"0 w e r z e otrzymał Bennigsen 6033,

a P p e m.
został K a b 1 é,

Heine 2361 głosów. W powiecie 
16,000 a socyalista Ramm 8000

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 lipca.

BAZAR. Panie Łyskowska i Boczkowska z Prus Zachodnich i 
Trzaskowa z Pleszewa. Krośnicki z Warszawy. Skórze- 
wski z Kretkowa. Chłapowski z Szółdr. Hr. Mielżyński z 
Wielkiej Łęki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Mańkowski z Sadów. So-

Giełda wrocławska, 30 lipca.
Zyto: per 1000 kilo niżej; — na lipiec i lipiec-sierpień 

121.50, sierpień-wrzesień 121.50 żąd., wrzesień-pażdziernik 124. 
płac., żąd. i ofr., październik-listopad 125.-125.50 płac, i żąd, 
iistopad-grudzień 127 m. żąd.

Pszenioa per 1000 kilo na lipiec i wrzesień-pażdziernik 
195— mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na lipiec i lipiec-sierpień 120 żąd. 
wrzesień-pażdziernik 117 50-117 marek płac, i żąd.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-pażdziernik 280 m ofr.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez obrotu; — w miejscu 

65.50 mar. żąd., na lipiec 64 50, na lipiec-sierpień 64.— żądano, 
sierpień-wrzesień —.— wrzesień-pażdziernik 62. żąd., 61.50 ofr., 
październik-listopad i listopad-grudzień 62., kwiecień-maj 61.50 
m. żąd.

Okowita per 100 litr, stałej; — na lipiec 53.—, lipiec- 
sierpień 53.— żądano, sierpień-wrzesień 52.60. wrzesień-pa- 
ździernik 50.60 mar. ofr., w końcu —.— m. żąd., październik- 
listopad — of. kwiecień-maj — m.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per J 00 kilogr.
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Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj 
wyższa niższa'wyższa!niisza 
.*>■ A]J(r Al.A>- Al-*»- A

Średni 
naj- j naj-

Pszenica biała . . 20 40, 20 10 20
. „ żółta . 19 60 19 40 21

Zyto stare .... 13 —1 12 10 11
Żyto nowe. . . 13 60 13 40 13
Owies.................... 14 — 13 30 12
Groch . . 13 80 13 40 13
Jęczmień .... 16 -■ 15|30 14

20| 20; 50 
40 20 — 
70 11 50 
20 13 
90 12 30 
10 12| GO 
80l 13 90

lekki towar
naj­

wyższa
.*»• A

naj­
niższe
*» A

19 140 ¡ 18 40 
17 80 
11 20

19 - 
11 40

— 11 30 
20 11 80 

12180
Notowania komisy! mianowanej przez labę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . , , 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.

26

A

25
-*>•
24
24

A
25
25

21
21

A
50
50

— — — — _ ___
— — — — — —

Berlin, 30 lipoa.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco zaniedb. Termina obniżyły się. — Wyp. 

24000 centr. Cena wypowiedz. 193. m. per 1000 kilo. — Loco 
177-216 m. wedle gat., żółta ros. 185-190 m. z kolei pł., na ten 
miesiąc — płac., lipiec-sierpień 192.5-191-191.5 płac., wrzesień- 
październik i październik-listopad i listopad-grudzień 194-193
— płac, kwiecień-maj 1879 196.5 płac.

Zyto loco ociężały interes. — Termina słabo. — Wypo­
wiedziano —.— centn. Cena wypowiedzialna — m. per 1000 
kilo. Loco 120 143 m. wedle gat.; ros. 120-124 m. z kol., ze statku 
i ze spichrza pł., krai. 124-127 m. z kolei, ze statku i spichrza pł., 
nowe krajowe 137-140.—.— mar. z kolei płacone; na ten mie­
siąc i na lipiec-sierpień 123.5-122 płacono, sierpień-wrzesień
— płac, wrzesień-październik 126.5-126 płacono, październik
— płac., październik-listopad 127 5 127 płac, listopad grudzień 
128.5-128 płac., kwiecień-maj 130.5-130 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 105-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. Termina na późniejsze miesiące niżej. 
Wyp. — ctr. Cena wypow. — m per 1000 kilo. Loco 110-163 
marek wedle gatunku, na ten miesiąc — nom., lipiec-sierpień 
—.— nom., sierpień-wrzesień —.— płac., wrzesień-październik

131 płac., październik-listopad 128. płac., listopad-grudzień — 
płac., kwiecień-maj —.— płac.

Kuknaudza loco dobrze trzyma się. — Wypow.— cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 128-134. marek wedle gatunku; besarabska 130.—.— m. z 
kolei pł., nadpsuta besarabska — m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 153-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-152 m. wedle gatunku.

Mąka rżana niżej. — Wypowiedziauo centr. — Cena 
wypowiedzialna —. — m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc, lipiec-sierpień i sierpień- 
wrzesień 18.10-,— płac., wrzesień-październik 18.25—.— płac.,
październik-listopad 18.35—.— płacono, listopad-grudzień —.-----
płacono.

Olej rzepiowy słabo. Wypowiedziano —centnar. — 
Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką 
—. płac., bez beczki —.— mar., na ten miesiąc 64.1-63.8 płac, 
lipiec-sierpień — marek płacono,- wrzesień-październik 63.3 — 
63.1 płacono, październik-listopad 62.5—.— płacono, listopad 
— płac., listopad-grudzień 62.4-62.2 płacono, grudzień-styczeń 
1879 — płacono, luty-marzec i marzec-kwiecień —.— płacono 
kwiecień- aa j 62.2-62.4 płac.

016 j skalny loco bez interesu 
100 kilo z beczką w partyach ‘„^8. i 

powiedziano — ctr. Cena wypow I
Loco 23.4 m., na ten miesiąc 23.4 marni.' 
23.4 mr., październik-listopad 23,9 i;,, > 
kwiecień-maj - płac. ’

per

Okowita loco, stale 1 wyżij _
— Cena wypowiedzialna 54.8 marek "łh» I 
= 10,000»/,. - Loco bez beczki •» ’
na ten miesiąc, na lipiec-sierpień i ,¡¿1 P*-, , ‘ 
55.3 płac., wrzesień-październik 53 5ą’-Ie|' 
listopad 50.7-51. płac., listopad-grudzies' 
maj 1879 51.9-52 płac. 0

Okowita per 100 litr, a 100 pct 
czki w miejsca 55.8 pł., ze «nint-,. . 55. . - - ze «Piętrzą 55 4 Í

Mąka pszenna nr. 00 30.00—28 On *’*•
0 i 1 26.50—25 50. ’ 0 ]

Mąka rżana nr. 0 20.75—19.25 
per 100 kilo, brutto z miechem. ’ ’ Dr-

Sprostowanie. Wczoraj: Psze
centn., cena wypowiedzialna 194.5 ni.nica,

Tli (*»•li*

fn
Ceni

Submission. Osiedliłem się jako specyalista na

choroby oczne
we Wrocławiu. Dla ubogich le

Zur Submission von 169 Stück Cement 
guss.Consolen uni circa 80 lfdm. Sandstein-
Hauptgesims für das hiesige Stadttheater steht; . , -
auf Freitag den 2 August er. Vormittags 12; CZCllie bezpiaTne. Konsilltacye 00 2-3. 
Uhr Termin im Baubureau des Rathhauses
an, woselbst auch die Submissionsbedingun­
gen und Zeichnungen ausliegen.

Versiegelte und mit entsprechender Auf­
schrift versehene Offerten wirden zum Term:n 
im obigen Bureau entgegengenommen.

Posen, den 29 Juli 1878 (3820
_______ Per Wagistrai.

Dr. Łasiński
Schuhbrücke 76.___ (3840)

Posen, den 30 Juli 1878.
Es wird hiermit zur öffentlichen Kenntniss

gebracht, dass die Ermittelung des Wähler 
gebnisses für die am 30 d M. stattgehabte 
Wahl eines Abgeordneten zum Deutschen 
Reichstage für den ersten Wahlkreis des Re 
gierupgsbezirks Posen (3833
am Sonnabend den 3 August er. Vor­

mittags 11 Uhr im Rathhause
stattfindet.

Der Wahl-Kommissarius 
KohlelH Ober-Bürgermeister.

Uyrywanie zębów bez nie­
bezpieczeństwa i bólu

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. j3435 |

Dentysta sen. Fryderykowska ulica 27 
IW 11 1 jun. Młyńska ulica 30, naro-
JnSlldCllOW *?ik u,ieZ kościelnej świętego

Pawła.
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« DRUKARNIA «
gpl I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński)g8

W POZNANIU
wykonuje (130)

•spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdobniejszych

Codzień

świeża gęsina.
Edward Keppicli

Sapieżyński plac 11. (3838

Księgozbiór
dzieł treści teologicznej

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składający się z 280 tomów opraw nycli. 

jest do nabycia
za cenę 100 marek

w antykwami E. Calliera.
Z ważniejszych dzieł wymienia się: 26 to­

mów Hungari: Musterpred'gten; 10 tomów 
Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomów 
Festpredigten; 30tomów czasopisma Philotea 
i t. d.

Antykwarnia K. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca

Miechy liwerunkowe po 60 fn 
drelichowe „ 90

a „ 105
125 

135
poleca

pnma 
extra ,

(3797| poleca

fi MbI płótna 1 bielizny $
fi Salomona Becka, fi
O RYNEK Nr. 80. O

OCC-----------------------------------------oooooooooe/

u.Tachnisches Bureau

Ç.Gronert
Civil-J n^.u. Patent-Anwalt 

! JBEJRLIN W, Bohpenstn28 
Besorgung und Verwerthunô von 

Erfindungspatenten aller Lander.AnltauF 
von Patenten, Betheiligung bei deren 

n Ausbeutung, Fabrication od.Vcrtrieb. 
U Registrirung v.Mustern u. Marken. 
PEC:6ASFEÜEf

druki wszelkiego rodzaju «•»
kościelne, polityczne, uczone, szkólne, kupieckie, fabryczne, ról- 

^hjjnicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych, 

rzemieślników, restauracyi i t. d.
ifcia Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu

Najpiękniejsze

masło stołowe
funt po 1 Harce

codziennie świeże poleca (3846

Oswald Sch&pe,

Strzelecka??
pomieszkanie 1

o 3 pokojach z 
tościami od 1 pażdzier| 
jęcia.

kucl»^d

■ e# cii

ś. Marcin 20.

Dla kupują
Wielki wybór dóbr « 

wincyi; w korzystnćni 
żądanćj wielkości 
po dostępnój cenie

Gerson .1
Sapieżyński plac 15 ,

po z '
Riin

1 k

Uzi« nade.złj! 
Httirże tłuMte

fladry
H. S2

y i liydlinki.
SZULC, Wrocławska ul. 12,

SZKOŁA MUZYCZNA
Podgórna ulica Nr. 8.

ASTMY, katary i du­
szność ustę­

pują po użyciu rurek Ł.eva»> 
seiira, aptekarza, Rue dt la 
Monnaie, 23, a Paris. Skład w 
głównych aptekach. (1)

Dla
udających się na twl.a?
WYSTAWY W

Pokój piękny, na plcrws, 
dku Paryża położony, « | 
najęcia. Cena bardzo um 
równaniu z cenami hotelowy, "
dania lokator może mieć 
ània-'anie. Wiadomość 
Dzieo ni k a Pozna ńak

» A4,

Ilonę,

|Xni

11 dc
de 

F

Gazetę W. Ks. Poznańskiego od. 1 
kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859 
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873. 
Dziennik Poznański od 28 lutego 

1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865, 
■ 1866, 1-67, 1868—1871, 1874, 1875 

i 1876?
J

tocc<7.^4

lRUNSS-ANLABEN. 1

Dnia 8 sierpnia rozpoczynają się kursa muzyki. Wpisy 
codziennie — honoraryum 2 tal miesięcznie. (3845)

H. IBHAIIt.

KUSI
(3839)

Wody mineralne naturalne
— świeżego nalewu —

Bilin, Ems, Eger, Hnnyadi - Janos, 
Karlsbad, Kissingen Rakoczy. Marien- 
bad, Pyrmonf, Salzbrnnn, Vichy, jak 
również Solanki do kąpieli, poleca pod ko 
rzy.tnemi warunkami (3842

■ł. Iłarcikowski,
_________________ Poznań , Bazar.

Francuzkę, za pensyą 150 tł,<
agencja Fonto«

Poznań 1JM„

UC2SI
poszukuje

Jan Bi
zegarmistrz w

Cliłopi
rżyj

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego (Dr. Łebińskiego) w Poznaniu 
wyszło: (6327 j

Kronika miasta Leszna

Glirycyn

ordynować będzie przez sierpień i połowę września r. b.

w Kołobrzegu (Colberg, Mtinde).

Pokosi dobrze schnący, (3843
farby suche i już zaprawione do go­

rzelni etc.
lakier bur.ztynowy z farbą na po­

dłogi bardzo trwały, farbę żywiczna na o- 
grodzenia i drzewo surowe cent. 20 Mrk. 
poleca R. U IKllKOU SK1, Po­
znań, Bazar.

który się chce wyuczyć 
niech tię zgłosi do Bazaru.

sztuki t

Młody czloi

skreślił
Stanisław Karwowski.

Wielki okt. str. 117 z rycinami. Cena 
4 M.

absolutnie zabijający dla szczurów i myszy 
a nieszkodzący dla innych zwierząt polecam 
w puszkach oryginalnych po 2 marki. (2966

Kożuchów (Freystadt) na Szlizku.
Paweł Tfltillep, aptekarz.

Skład na Poznań : u p. Komana Bar- 
elknitshiegn.

Kilka używanych pianin i fortepian
z wybornym tonem są Da składzie. (3827)

S. J. Mendelsohn.
Dominium Bukowiec (Bukowitz) 

pod Terespolem poleca na sprzedaż 
większą ilość (3738

wysadków poziomek

Antykwarnia polska
E. Calliera w Poznaniu

poszukuje
Przeglądu Poznańskiego, rok 1849, tomu 

IX poszyt II; rok 1851, tomu XII 1 XIII; 
rok 1852, tomu XV poszyt 7 i 8; rok 1855 
tomu XX poszyt 3 i 4 (pierwsze półrocze); 
tomu XXI poszyt 2, 3 i 4 (drugie półrocze).

Rok 1859, tomu XXVII poszyt 1 (pierwsze 
półrocze); rok 1861, tomu XXXI poszyt 1 
(pierwszego półrocza).

Encyklopedii po wszechnej, wyd. Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub tóż 1614)

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiastiCum M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po 
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi., 
Przeglądu PoLkiego pojedyńczych tomów Q 

i zeszytów. ‘ —

Matowane kołdry, 
wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i 
poleca jak najtaniej

d.
(3109.

S. KANTOROWICZ,
róg Nowej nl. i Starego

Rynku Nr. 68. 
oooo<5oooooooo

MARQUtS Ol 
FABRIQUE

Tapety i PoIosy.Q 
Zakład litograf. A 
Regestra gogp., q

Alfenldę 
Christofla Q

poleca po najtańszych a 
cenach handel V
materjałów Q

Q (GHRISTOTŁE) p Iś ni I en n y cli Q

0 Antoniego Rosę o
w Poznaniu w Bazarze. (3240;Q

ö ATE : N T n t ° B n U n E e A (/
\FShnmg von Patent -Proieeeen. Master- a. Marken ■ Registrirun«. f eogT 
> Aeearbeitung v.Erfind. u-eonet teehn. Projeetao. Uebern.v.Batiten, Fabrik- 

. Einrichtungen. An-n.Verk.v. Maschinen «U. Prospect« gratis o. franco.
li H. w.UeCTTTun mmjSÜILHELh

Prusk. poż. ukonsolid. I41/,!
dito 4

Obligi długu państwa ¡3’/, i 
Prem. poż. państ. z 1855 3’/2 
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3^

dito lit A. i C. nowe 4 —

dito
dito
dito

BEBXiIN, 30 lipca.

Niemieckie papiery.

dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i O. stare

dito lit. A. i C. 
List. z. zachodn.-pruskie 

dito

Il serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe,

Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen 4

Stowarz. dyskontowe 4 
Gotajski bank kredyt. 4
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 4 
Bank Rzeszy niemieckiej 41/, 
Prowir.c. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

100.20 p.
147.80 p. 
107.75 p. 
52.50 p. 
83.60 p. 

467-465.50
101.10 p.
156.25 p.

Polak, syn porządnych rodzi., 
wiednićm wykształceniem, i 
poświęcić zawodowi bu 
czemu, może się zgłosić■ 

budowniczego w Koźm

Uczeń

Szanownój Publiczności miasta P o z n a n i a i okolicy donoszę uprzejmie, 
iż przy Starym Rynku Kr. 81 obok handlu żelaza pp. Oberfelta 
i Sp. otworzyłem na nowo (3815)

warsztat robót ślusarskich
i polecam się do łaskawego uwzględnienia.E. Bogdański.

Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną, Publiczność, że wszelkie

jako to: budowę ołtarzy, figur, mebli, ram, ozdób architektonicznych oraz 
restauracją uszkodzonych przedmiotów tójże sztuki przyjmuję do wykonania.

Grentkowski, rzeźbiarz.
(3288) Piekary 23.

Superfbsfaty z pyln kości palonych, 
Supcrfosfaty z gnana Mcjilloncs, 
Superfbsfaty z pyłu kości parzonych, 
Supcrfosfaty z amoniakiem i potażem itd.
polecam pod gwarancyą zawartości.

Kantor w Poznaniu przy Młyńskiej ulicy 42. Skład w Po­
znaniu u R. Klemanna, Szyperska ul. (3841

Dr. Roman May.
Fali! J ha S1I|>< riosfntów w Starołęce pod Po­

znaniem przy kolei poznańsko-kluczborskiej.

Kurs papierów na giełdach berliûskiéj i poznańskiój.

—• P- 
92. p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 46. p-
Stowarzyszenie immol. 4 72. p-
Dortmund Union 5 12.80 p-/
Huty Hoerder 5 37.75 p-
dito Laura 5 83.75 p-
dito Laucbbammer 5 31.50 p-
dito Marienhiitte 5 58. p-
dito Redenhiitte 5 —, p*

Berlin. Passage 6 19.75; p-'

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

ergs
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

77.90 p. 
18.50 p. 

116.90 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 31/,

dito lit. B. 131/, 
Austr.-franc. kolej pań. 5 
Austr. półn.-zachodnia '5
dito poi. pań. (Lomb.) 5 

Wschodnio-pruska koL
południowa 4

Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państw. 5 
Starogardzko-poznań. '41/, 
Warszawsko - wiedeńska 5 
Mar chij s ko-pozn. z pr. p. 5

42.80
106.30
55.40
22.50

129.90
124.
465-464-464.50- 
211.50 p. [463. 
136-135.50-136

Fola, listy tiuwulacY.ii.e
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885

dito 5°/0 fund. 
Ameryk, d1/,0^ fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

4
6
6
5

ï!‘
50

Passe partout,
kopę po 60 fi-n.

Owczarnia zarodowa
Rambouilletów 

BoildeCZp. Wysoką
Stacya kolejowa Krojanka lab Białośliwie 

nad koleją wschodnią. 
Sprzedaż datnych. do rozpłodu tryków 

rozpoczyna się

w poniedziałek 19 sierpnia.
Hodowli celem wysokie kor-ysokle kor­

pusy ł szlachetna wełna,
_ Kiernozy,

8^“ Buhaje Shorthorn 
jifV* Tryki Oxford down

każdego czssu na sprzedaż.
3558)

Cenniki 
przesyłają 

się na ży­
czenie.

Collln.
Poszukuje się kupna

kompleksu dóbr
w WKslęstwie Poznańsklóm
nie niżej 6000 morgów. (3823)

Chodzi przytśm o ulokowanie będą­
cych do dyspozycyi kapitałów' a do bu­
dowli i stanu kultury żadnego szcze­
gółowego nie przywięzuje się znaczenia. 

O łaskawe oferty uprasza się sub
J. K. 6106 do Rudolfa Mosse, Ber­
lin S. W. Dyskrecja zapewnia się. 
Pośrednicy wykluczeni.

Grobla Nr. 18
na part rzo pomieszkanie o 3 poko- 
j .eh, kuchni z przynależy tościami tanio 
,eat do wynajęcia. (382ń)

58.80 p.
104.80 p. 
99.80 p.

104.40 p.
—P- 

103, p.

Obligacye miejsme
dto dto 

Szląskie listy zastawne là1/, 
Szląskie listy rent. ¡4

|4
15

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

50.60
107.75
32.

122.25
101.40
182.
87.59

Zagraniczne papiery.

Napoleonsdory
Imperyaly
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

|szt.
1 16.28

16.66

177.
216.20
81.30

4.
5.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pola. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe

I41/»
4Vs
4

57.80
56.
65.40

105.
304.
115.49 
267 25
158.50 
158.60
80.50

67.

POZNAŃ, 31 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

31/.
4
4
5 
5
4‘A

95.20
95.70

102.50

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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kand 
jijani 

ie 
i si'

aptel
Młody człowiek z potn 

domościami szkóluemi, po | 
niemiecku mówiący, może u u 
pić. jako uczeii. Kieszoni 
daje się, natomiast zapewnia ó 
oretyczne i praktyczne wyk:H. Jani 
(3809)_______ aptekarz. Lesiu

s Technik gorzeln
poszukuje dzierżawy gorzelni lub i 
nistracyi takowój, za kaucyą. 
forty p. adr. K. K. Buk poste r

Ogrodnil
w średnim wieku, wszecbstron 
kształconego w swoim 
trzebuje Dominium Usar 
Swarzędzem od 1 paździen 
szenia franko listownie 

(3747)

Ogrodnik!

pne:
Lii

wol 
i od

; wprawć 
i widoczi
li¡e, że

• wybc
j walc
11 rozf 
j właś 
eprzj 

i ze 
r po 
lit 

! str 
il

)to V

kwtac
i cier 

i r

wykształconego dokładnie we 
łęziach swego zawodu, jioizuk 
zaraz lub od 1 październik« 
wskaże Eksp. Dzień. Potn. p- 

Będzitowo p. Łabiszyn | 
buje zaraz

)

Soc
a 

11

kucharza^
Miejsce siiiij^f 

Nr. 374« jest r 
jęte.

86.50
96.50

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp, 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

60.
53.
78.

464.
101.
87.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
4*/.
4*/.
31/.
3V.

95.50
105.

139.
92.40

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. ¡4 
Bergsko-march. ake. z. 4 
Marehijsko-pozn. akc. z.,4

21.
79.
23.

Górno-szl. lit. A.iL. ak- Ł
dito lit. B. akc. z. 

Wsch.-pruskie poi. ak- Ł,’ : 
Kolej po pr. brz. O^ry ,

akcye zakł. i?,, ¡q;
Starogardzko-pozn. ak.z. ™ 
Brześć.-graj. akc z.
Galie. kol.K. Ludw. ak-z-j 
Kolej Rudolfa akc. z. g 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z.

półn.-zach. akc. z.|
_ poł.-pańs. (LombJ^ 
akcye zakł 

Rumuńska kol. akc- z. L 
Rosyjska kol. pańs. akc- L 
Warszawsko-bydg. aa- b 
Wara^awsko-wied. ak._^.

dito
dito

Zagraniczne paP^6

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papie10

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw- 
Ros. listy zast. natP 
Ros.-amer. poż- z 10 

dito dito l»7ire
Rosyjskie noty bankoff.
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